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Szef niemieckiej propagandy

Min .1. Goebbels.

Wycieczko dw unastu  dziennikarzy 
pińskich do Nń. .ni ■€ doszła Jo sku tku .w  
■wyroku rozmów 'prowadzonych w Ber­
linie w koiieu lutego r. b. przez przed 
stawacieli naszego M. S Z. z odpowiecl- 
memi sferam i rządowemi Niemiec. U 
-dojono wówczas zgodnie, iż odprężenie 
polityczne polsko-niemieckie, zapocząt- 

waan t  p ak tem  o nieagresji z dn. 2ti 
■cziiia r. b pow inno objąć  stosunki 
row e i kulturalne. Zgodzono sit; z 

4 1 , że trzeba oprzeć działalność inłor- 
acy in ą  p rasy  na bi zpośredniej zna jo ­

mości s tosunków wew nętrznych obu 
krajów, wolnej przytem  od  zgOry pow 
ziętych wniosków i uprzedzeń A więc 
obusironne naoczne poznaw anie dzi­
siejszej rzeczywistości niemieckiej i po l­
skiej, obustronna  w ym iana dóbr k u l tu ­
ra lnych i ar tystycznych, zwłaszcza w 
dziedzinie najbardzie j  dostępnej szero­
k im  sterom  społecznymi- prasy, kina. 
rad ja, teatru.

Jednem u z tych celów m iała służyć 
ycieczka dziennikarzy polskich du Nie­

miec, zorganizowana z inicjatywy i s ta ­
ran iem  Ministerstwa „fu r Yolksaufkla 
ung  und  P ro p ag a n d a” Rzeszy, W  Pol 

e odpow iednika tego niezmiernie ro z­
gałęzionego i aJctywnego urzędu niem iec­
kiego nie posiadam y. J a k  daleko sięga 
kom petencja  .szefa tego m inisterstw a 
dr. J. Goebbelsa świadczy dosadnie  fakt, 
iż e-s-to organizacja  tegorocznego Swię- 

i Pracy w Niemczech, w dn 1 maja 
iczywaka w jego rękach. Olbrzymia 

-nija jKilicji, S. A. i S. S. podlegała w 
y.n zakresie jego rozkazom. Chodziło 
sszak o niebyleco. Chi>dziło o to, aby 
iemal dwumil jonowa m asa ludzka w 

rządku, nie wywołując zatorów  i za- 
ieszania, spłynęła ze wszystkich krań  
w Berlina na Ternpelholerfeld  i odpły- 
ta powrotem. Byliśmy częściowo 
adkum i tego niezwykłego widów is- 
Utrzynnanie jednolitości kierownict 
stłoczoną masą ludzką na ograniczo­

nej przestrzeni wydawać się musi zada 
iriem niewykonalnem. A jednak  spełnio­
ne zostało wręcz bez zarzutu  (w roku li­
fting łym było znacznie gorzej).

Zapraszając dziennikarzy polskich 
w okresie m ajowego święta nowi j Rze­
szy, rząd niemiecki k ierow ał się Heza- 
woonie chęcią zadem onstrow ania  swej 
popularności i sprawności organizacyj­
nej. Pomysł zaanektow ania  na użytek 
nac.jonai-socjalizmu święta p ro le ta r ja tu  i 
przekształcenia go na ogólno-narodowe 
święto p racy  wyszedł od  Hitlera. Pomysł 
znakomity, Jedno z najśmielszych, nnj- 
kapitalniejszych posunięć dyk ta to ra  
trzeciej Rzeszy Ale sam ą myśl rozwinął 
i zreałizow ił  w niebyw ałych rozm ia­
rach Minę,ter Propagandy di. Goebbels, 
prawa ręka kanclerza mózg i dynam ika 
partji.

Nietylkó jednak  z tego powodu by ­
liśmy ciekawi obiecanego nam  zgóry ze 
tknięcia się z nim. W  dniu  1-go m aja  
słyszeliśmy trzykrotnie  Goebbelsa na  
moWnfcy: ran o  w Lustgartenie  do m ło ­
dzieży hitlerowskiej, o 2-ej w operze 
s powodu o tw arcia  izby Kulturalnej 
(ku ltu rkam m er)  i o 4-ej na Tempellio- 
ferfeld  do połtoram iljonow ego tłumu. 
Trzeba powiedzieć* szczerze: ten czło- 
w-iek interesuje, robi wrażenie. Znacznie 
większe wrażenie niż Hitler, k tó ry  u w i­
dza z zewnątrz, wolnego od -wszystkich 
niedostępnych mu racyj i pobudek po 
pularności i uwielbienia kanclerza  pi zez 
Niemców, wywołuje na dystans jedynie 
łatwo zrozum iałą  ciekawość. Słuchałem 
godzinnej jego mowy na Tempelhofer- 
feld. Sło-nce prażyło  melitościwie. Na 
jego tle-widać było o  kilkadziesiąt k ro ­
ków czarn ą  sytwetkę m ów cy na w yso­
kiej trybunie. Hitler m ówił nam iętnie, 
zm ieniając często ton głosu i gestykulu­
jąc rękami. Co pew-ien czas przez tłum 
przelewały się od k rańców  pola idące 
fale oklasków. Mimo świetnych, ostatnio 
u lepszonych m egafonów  w formie gr/.;, 
ba, gęsto rozsianych po całem polu. ro­
zum iałem  mało. Powoli ogarnia ło  znu­
żenie. Gromada dziennikarzy, n a su n ą ­
wszy kapelusze na oczy, pozłai.da z ta- 
wek i rozsiadła się wygodniej.

Przedtem  m ówił k ró tko  GoebbełS, 
zapow iadając m ow ę kanclerza. Równy, 
miękki, o lirycznym tonie głos rozlegał 
się 7 taką wyrazistością, że ani jedno sto 
wo nie przepadło. Nadzwyczajna dykc­
ja, k tó re j  mogliby mówcy pozazdrościć 
najwięksi ak to rz y .

To sam o u ą  scenie berlińskiej opery. 
wobec widowni wypełnionej naogół

szarą, b y n a jm n ie j  nie błyszczącą 
zewmętrznie publicznością. Mowa bar 
dzo zasadnicza, inteligentna u za sad ­
n iająca stworzenie Izby r. ul t ura 1
nej, obalająca tezę, iż sztuka mo 
że i pow inna  być li tylko rzemiosłem 
ad usum  jakiejkolwiekbądź politycznej 
doktryny. Dykcja, m odulacja  głosu — 
nieporównane. Ciekawa, duża, o bardzo 
wysokiem czole głowa, osadzona na 
szczupłym korpusie. Postać z pośród gro 
na przywódców nowych Niemiec n a j ­
bardziej interesująca.

Mieliśmy się zetknąć. z Goebbelsem 
na obiedzie."Wydanym przez Aulofiiobil 
klub Rzeszy w dniu  przyjazdu wyciecz­
ki do Berlina. Spowodu prac nad  o rg a - , 
nizacją świata majowego, szef p ro p a ­
gandy niemieckiej przybyć jednak nie 
mógł. Spotkanie zostało przełożone na 
ostatni dzień naszego pobytu, no zakon 
czonej przejażdżce po Niemczech. W 
v ielkiej sali byłego pa łacu  któregoś z 
ex-panujących książąt n iem ieckich na 
Wilhehnsplatz. odbyła się prezentacja. 
Po kilku grzecznościowych pytaniach 
skierow anych do nas, podjął Goebbels 
tem at zadań swego resortu.

Jesteśm y p ar tją  —  mów-ił — która 
postanowiła zjednoczyć cały naród  n ie ­
miecki w jednym  światopoglądzie, obe j­
m ującym  całokształt życia i pojęć. Świa­
topogląd ten tworzymy b io rąc  za podsta­
wę zasadnicze pierw iastk i germańskiego 
ducha i kultury. Jednym  z tycn p ierw ia­
s tków jest „F iih re rp r inz ip” . Nasza ide- 
ologja m e jest tow arem  na eksport. Ma­
my wielu nieprzyjaciół, nie chcem y im 
pomagać, zaszczepiając to, co, według 
naszego głębokiego przeświadczenia, 
wzmocni ich siły przeciw ko nam  P rag ­
niem y żyć. w zgodzie i pokoju ze wszyst 1 
kimi. lecz nie zgodzimy7 się na  to, by 
nas  u w ażano  za naród  drugie j  klasy. 
Polska m oże być pewna, że my, nacjo

nai socjaliści, ludzie młodzi i byli żoł­
nierze, jesteśmy szczerymi i pew nym i 
koniralieiitumi. Nasze stanowisko nie 
jest zmienne, gdyż nie zależy od żadnej 
większości w parlam encie z dnia na 
dzień. Nasz. . .F iihrer1' nie zmienia swesgo 
stanowiska ze względu na różne n a s t ro ­
je czy o p in j t .  gdyż stoi za nim  zjjdnoczo 
ny i k a rn y  naród. Polsko-niemieckie po­
rozumienie zawarte  przed paru  laty nie 
s tanowiłoby dla was wartości, bo go 
każda nowa kon junk tu ra  polityczna 
mogła unicestwić. U nas  niema zm ien­
nych kon junk tu r ,  gdyż jest jedna k ie­
rownicza woia. Przyjrzyjcie się panow ie 
nasze, pokojowej pracy i p rzekonajcie  
się bezpośrednio o niepraw-aziwośc 
przypisyw anych nem  zagranicą barto  
rzyiislw Wasza wycieczka pc.winna być 
początkiem dalszej rozbudowy pokojo  
w ech i przy jaznych sąsiedzkich s tosun­
ków lak szczęśliwie przez kanclerza na  
wiązanych z waszym narodow ym  wo­
dzem Nasi dziennikarze n iechvb’iie z 
wieŁkiem zainteresowaniem  udadzą się 
do Polski dla poznania waszego piękne 
go kraju ...

Ałkikticja trwała tak długo, że nie 
pozostawało czasu na pytania ,  mimo, że 
niejedno się samo nasuwało. Jeden  z k o ­
legów zaczepił jednak  o  sprawę' stosun 
ków nacjonal-soejalizinu do religji. W 
odpowiedzi Goebbels wypowiedział się 
impulsywnie i namiętnie, lecz o tem 
później.

Form a przemówienia była bardzo uj- 
inu, ąea jakże odm ienna od tonu, który 
na podstawie doświadczenia łączwmy 
zwykle z wyższym przedstawicielem n ie­
mieckiego ancien reg im e‘u. Czy ten in ­
ny ton byl szczery? Miałem wrażenie, że 
lak. Czy wynikał on z trw ałe j odm iany 
uczuć i poglądów na istotę problem u 
polsko-niemieckich stosunków ? Na to 
pytanie jedynie przyszłość może dać od­
powiedź.

Eestis
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TELEb. OD WŁASN. KCRESP. Z  WARSZAW Y

Na sesję Rady Ligi Narodów.'
W  zw iązku z rozpoczynającą  się 14 

t>. m. sesją Rady Ligi N arodów  Wyjeż­
d ża ją  do  Genewy 10 b. m. vicedyrektor 
D epartam en tu  Politycznego M. S. Z, p 
Gwiazdowski i radca  Zaleski.

Na p o rządku  dziennym  Rady Ligi 
zna jduje się jedna  sp raw a  dotycząca 
bezpośrednio  Polski, a m ianow icie  — 
przedstaw icie l  H iszpanji zreferuje  skai

gę ipos. Graebego w sprawie przydziału 
koncesyj na sprzedaż wyrobów a lk o h o ­
lowych dla osób należących do mniej 
szóści n a rodow ych  w Polsce.

Najwrażiniejszą z ogólnych sp raw  bę­
dzie spraw a plebiscytu w Zagłębiu Saary  
W  związku z tą  sp raw ą spodziewany 
jest przy jazd  do Genewy min. B arthou

W piątek 11-go maja r. b w piątą rocznicę Śmierci

RESTYTU TA  ŚUM O RO KA
odbędzie się w kościele św . Jerzego o godz. 8 3C żałobne 
nabożeństwo, o czem zawiadamiają

D Z I E C I

przedstaw icie l  Hiszpanii z re ie ru je  sKar jest przyjazd ao u enew y  min. n a r tn o u  b y  ■ * i  * a i  i  r  i  « <

Następstwo po i. p. SkwarcZy ń s k i m f e ? 2 " " H S ! “ S
W czora j rozeszła się w W arszaw ie  celarji  Cywilnej P. Prezydenta  m ia n o w a ! 

pogłoska, że następcą, po ś. p. Adamie ny m a być obecny zastępca s ta ros ty  wj 
Skw arczyńsk im  na stanow isku  kierów- W ieluniu  p. Wielouolski. 
n ik a  re fera tu  społeczno-prawnego kan-

Konferencja w sprawie ruchu turystycznego 
m ęczy Polską a Niemcami.

TOKIO (Pat). Minister marynarki zdecydowana uwolnić się z więzów  
japońskiej Osumi, przemawiając na ze- ładów morskich obowiązujących ol 
braniu gubernatorów prowincjonalnych nie, które są niekorzystne dla Jąponj 
oświadczył, że marynarka japońska jest

katastrofa samolotu pasażerskiej

Dnia 9 b. m. rozpoczęła się w B yto­
m iu  konferenc ja  polsko-niem iecka w 
sp raw ie  sąsiedzkiego ruchu  turystycz 
nogo m iędzy  Polską i Niemcami. W  kon

ferencji z ram ienia  Ministerstwa k o m u  
nik acji bierze u d zia ł Tadca Kalicki oraz 
p. Dewinikajtis.

Sensacyjne aresztowanie.

LONDYN (Pat). Biuro francuskich  
linij lotniczych w Groydon pod Londy­
nem otrzymało wiadom ość, że sam olot 
francuski, który wiózł 6 podróżnych z 
Le Bourget pod Paryżem, uległ wypad­
kowi.

PAR1Ż (Pat). W iadomość o wypad­
ku francuskiego samolotu nad kanałem

La Manche wywołały* w Paryża olbż" 
m ie wrażenie. Załogę statku stanowi 
pilot, jego ppmocnik, radjotelegrałi ' 
i trzej podróżni 2-ch Francuzów i jedj 
Szwajcar. W ysłany na poszukiwanie 
ginionego sam olotu trdjmotorowiec 
naiazł szczątki aparatu w odległości 
mil od Dieppe.

“ Z po lecen ia  prokuratora zosta ł aresztow a­
ny 1 osadzony w w ięzien iu  śledczem  urzędnik  
W ydz, D epozyt. Oddz. G łów nego B anku P o l­
sk iego  p. Szenk. A reszto Wonie to  pozostaje  w

zw iązku z w ykryciem  d efra u d a cji p op ełn ić  
nyclt przez Szenka -w form ie przyw łaszczania  
depozytów  bankow ych .

D alcze śledztw u w  toku.

Walki w Arabji.
Ba

KAIR, (PAT). — • E m ir F a lsa l opuści jutro  
H odeidę, aby osob iście  stanąć na cze le  w ojsk  
ma. zer-, jącycb na stoU ce Jem enu. A nnja F o lsa ls

Min. Beck w Bukareszcie
Kr61 Kardl Rumuński.

l>ziś, we c z w a r tek  so ju szn iczk a  nasza  
h u m u n j a  o b ch o d z i  sw e  św ię to  n a ro d o w e .  P o ­
w yżej —  p o r t r e t  k r ó l a  K a ro la  R u m u ń sk ieg o .

BUKARESZT (Pat). Minister spraw  
zagranicznych Józef Beck z małżonką 
przybył do Bukaresztu w środę o godzi­
nie 15. Na granicy polsko-rum uńskiej w 
Grigore Ghiea Voda powitali ieh radca 
poselstwa rumuńskiego w W arszawie 
Davidescu oraz attache Cantemir a ze 
strony poselstwa polskiego w Bukaresz­
cie riulca i attache tego poselstwa.

W  Bukareszcie na dworcu północ 
nyin powitali iniuistra minister spraw  
zagr. Titulescu z małżonką, wicem inister 
spr. zagrań. Radnlesi-u, przedstawi­
ciel króla adjutant pułk. Ramneecau, 
poseł R.P. Arciszewski, poseł Francji 
d“Ormesson, poseł rumuński w Polsce 
Cadere i wyżsi urzędnicy ministerstwa  
spraw zagranicznych oraz liczni dzien­
nikarze i przedstawiciele kolonji p o ls­
kiej. Pani Titulescu ofiarowała pani 
Heekowej bukiet kwńatów. W  imieniu  
kolonji polskiej wręczyła również pani 
Beckowej bukiet kwiatów1 mula dziew- 
czynna w stroju ludowym

Niezwłocznie po przyjeździe minister 
Beck wpisał się do księgi audjencjonal 
nej u króla Karoia, królowej Marji i 
księcia Mikołaja. O godzinie 18,40 min. 
Beck złożył w izytę min. Titulescu, któ 
ry w eodzinę p ó in iej rew izytow ał pols-

Sojusz polsko - rumuński 
podstawowym czynnikiem pokou.

Prasa rumuńska o wizycie.

kiego ministra w poseistwle R. P. O go­
dzinie 20,30 w salonach ministerstwa 
spraw zagranicznych rozpoczął się obiad 
wydany na cześć ministra Becka.

Na Zćimku.
WARSZAWA (Pat). P. Prezydent 

Rzeczypospolitej p rzy ją ł  dziś przed pn 
łudniern prezesa  zarządu  głównego L. 
O. P. P. gen. Berbeckiego, )5tóry z o k a ­
zji rozpoczynającego się tygodnia L. O, 
P. P. wręczył P. Prezydentow i m askę 
gazową

Następnie Prezydent R. P. przyjął 
płk. Kanię i posia Galińskiego, którzy 
zaprosili P ana  Prezydenta  na  uroczy 
stość 25-lecia centraLnej kasy  spółek roi 
niczych.

«/ Belwederze.
WARSZAWA, (PAT). —  Dziś po p o ­

łudniu zgłosiła się do Belwederu orgam 
zacja głównego komitetu wykonawczego 
święta m orza i władze centralne ligi mor 
skiej i kolonjalnej z prezesem Kożuchow 
skim i gen. Orlicz-Dreszerem na czele z 
prośbą do p. Marszałka Piłsudskiego o 
objęcie pro tektoratu  nad  tegorocznym 
świętem morza. P. Marszałek wyraził 
swoją zgodę. Po udzieleniu już poprzed­
nio wysokiego pro tektoratu  przez p. Pre 
zydenla R. P  uzyskanj' obecnie p ro tek ­
torat I-go Marszałka Polski przyczyni się 
niewątpliwie do uświetnienia tegorocznej 
uroczystości i do spopularyzowania idei 
święta m orza wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa.

BUKARESZT, (PAT). —  P rasa rum uńska w 
d alszj m ciągu  om aw ia w izytę m inister spraw  
«U|‘ranlcznyeh B ecka, podkreślając przy tej o- 
knzji znaczenie I w artość sojuszu  polsko — ru 
m uńsklego.

r.UNIVERSUL“ w yw odzi, że Polska 1 Ru-
ja la złączone nietylko zw ykłym  sojuszem  

w ynikającym  z kom btnacyj politycznych opar­
tych na nteresach obu narodów  a!«* są zwlą- 
anne oddaw na uczuciem  szczerej przyjaźni i łcn  
zw iązek jest scem entow any przez interesy po- 
tltycze  I gospodarcze o charakterze stułym . —  
D zien n ik  podkreśla rezultaty osiągnięte dzięki 
szczerej w spółpracy M arszałka P iłsudsk iego, mi 
n isira  Becka 1 m inistra T hu leseu . WSele waż 
nynh zagadnień w ym aga jeszcze w iększego za 
eleśn ten ia  przyjaźn i pom iędzy obu krajam i. —  
S oju sz  polsko-rum uński pow in ien  pozostać tein, 
czem  był dotychczas, źródł»m  tw órczej p o lity ­
k i. D zien n ik  przypom ina, że  m in. Tutflescn  
p o  pow rocie  z W arszaw y ośw iadczył, że  Polska  
Jest krajem , który zajm uje w yb itne m iejsce  w 
p o lity ce  m iędzynarodow ej a potęgi, jej będzie  
s ta le  w zrastała.

f.I,1MINEATA“ podkreśla przyjaźń obu kra 
jó w  I przynom ina w spółdzia łan ie  m inistra B ec­
ka podczas rokow ań o  za d a rc ie  paktu nieagres  
J1 z ZSRR. O becna w izyta potw ierdza w artość  
so ju szu  i przyjaźn i z P olską.

,,CUItENTUL“ pisze, że przym ierze polsko-  
rum uńskie w ychodzi poza ram y politycznych  
k o m b in a cji dyp lom atycznych. Opiera się  ono

na praw dziw ej i tradycyjnej przyjaźn i m iędzy  
obu krajam i.

„ARGUS“ w artykule podpisanym  przez b’ 
lego podsekretarza stanu w  m in isterstw ie  spraw  
zagranicznych G afcsco pisze: soju sz  polsko-
rum uński jest podstaw ow ym  czynnikiem  ber  
pieczeustw u i pokoju .

W Szysłk ie inne pism a zam ieszczają  artyku  
ty pośw ięcone P o lsce  i w izycie  m inistra B ecka.

G!EfcDA
WlARSZAWA, 

208,60 —  200 02 
—  27,04 —  27,17 - 
w any .  Nowy J o r k  
i p ó ł  —  6,24 i pół.

W ARSZAW SKA.
(PAT). — D E W IZ Y : Beri iw
— 207,98. L on d y n  27,08 i poł
— 26,91, Now y York  n ie  no to-
—  kab e l  —  8,27 i p ó l  —  5,30 
P a ry ż  —  34,94 i pó ł  —  35.03

34,86. S z w a jc a r ja  171 65 —  172,08 
D o la r  p ry w a tn y  6,26 
Rubel  4.62 i5-k!V —  4,65 (10-ki).

171,22.

W Łotwie dyskutowana pronozycję litewska.
RYGA (Pat). Ł-otewsko agencja te le ­

graficzna podaje, że dw udniowy pobyt 
w Estonji łotewskiego w iceministra 
sp raw  zagranicznych Laretei da ł  powód 
do rozmów, k tórych  głównym  rezu lta ­

tem jes t  zupełne uzgodnienie poglądów 
Łotw y i Estonji odnośnie propozycyj 
L itwy w spraw ie  solidarności trzech 
państw  bałtyckich.

M n. Barthou o swych podróżach
P A R \7  (PAT). —  D ziś popołudn ia  m inister  

Barthou z łoży ł w kom isji spraw  zagranicznych  
łźby deputow anych spraw ozdanie z  podroż., do 
W arszaw y i Pragi. W edług ośw iadczenia  z kół 
poi tycznych przem ów ienie B arthou w yw oła ło  
rielkie w rażenie, szczególn ie  w  m om encie, gdy 

francuski m in ister zaznaczył, że  jego  rozm ow a  
z M arszalkiem  P iłsudskim  i m inistrem  B eckiem

pozw oliła  rozproszyć n ieporozum ienia  oraz  
w , -o  nić tradycyjną Drzyiaźń I przym ierze Ist­
n iejące m iędzy P olską i Francją. B aribou spec  
jn ln ie podkreślił n iezw yk le  serdeczną atm osferę  
z jaką spotkał się  w W arszaw ie a późn iej w  
drodze dc K rakowa. Z kolei m in ister ałożyl 
spraw ozdanie a podróży d o  Pragi.

posnw i się  od dw ócb dni w kiernnku jemc- 
sklej s to licy  Sanna, odpiei ająe przednie str / 
jem enltów . W  koiaehm  zb liżonych  do Saudie- 
go  zaprzeczają w iadom ości o rzekom ych zwj 
cięsiw ach  jem en itów . Pow rót uchodźców  d o i  
Hocieidy trwa dalej. N iew iadom o obe n ie , g d tb  ’ 
znajduje się  starszy syn  im am a, przypuszcza­
ją jcm ias, że  uda1 się  on do Sanaa. P otw ierdza  
się  w iadom ość z Dżeddy o  w zięciu  do n iew oli 
przez w ojsna Saudiego 2 oficerów  europejsk ie! 
Do Mokki przybyło 10,060 żołn ierzy należących  
do różnych szczepów  w celu  zasilen ia  szeregów  
ibn  Saudiego. Szczep Nezd w ysyła  w dalszym  
ciągu posiłk i  Ibn Sandicnm .

Kronifca te lę g r a fiz n a .
—  SZARa NCZa  p rzeiec ia  w ezo ra j  ponad  

Gdańskiem .
—  SAMUEL IN S U L L  po p rz es łu c h an iu  go 

przez  p r o k u r a to r a ,  został  o sadzony  w więzieniu 
S ędz ią  fed e ra ln y  zgodził  się na  pozostaw ien ie  
Insutla  n a  wolności,  jeśli  złoży on  200,000 d o ­
la ró w  kaucji .

—  W  RIO D E  JA N E IR O  W YKRYTO S K sN  
DALICZNĄ A F E R Ę  CZARNEJ GIEŁDY. Bohu 
te re m  tej a fe ry  je s t  n ie ja k i  Cassio, n a z w a n y  
b ra zy l i j sk im  S taw isk im , k tó ry  o szuka ł  a g en tó w  
giełdy Nev_iorskiej n a  6 i pół m ilj .  m ilre isów

—  H E N D ER SO N  wyąechał  z L o n d y n u  
Paryża .  .

—  ZE  SPRAW OZDANIA BANKU RZEK’ I i 
za p ie rw szy  tydz ień  m a ja  w yn ika ,  że s topa  do 
rycia na  7 m a ja  wynos.  5,4 proc.  wobec 5 
ua  u l t im o  kw ie tn ia  rb., o s ią g a jąc  tem san 
i-ekordowi m im in n m .  W edług  urzędowego k o f  
m u n ik a tu  da lsza  zn iżka  p o k ry c ia  y w n ik a  z n o j  
m alnego  z a p o t rze b o w a n ia  g ospodars tw a .

—  SPRAW CAM I ZAMACHU NA G U B ER ­
NATORA BENGALU S.\ STUDENCI un iw ersv  
tetu  w Dacca .  Jed en  z n ich ,  p o tu rb o w a n y  na 
m ie jscu  zam ac h u ,  p rzewieziony zosta ł  w s ta n ie  
g ro źn y m  do  szpita la .

—  OLBRZYM IE NADUŻYCIA w y k ry to  v 
sow ieck im  truśc ie  w łó k ienn iczym  P o c iąg n ię ‘o 
do  o d p o w iedzia lnośc i  d y re k to ra ,  g łównego bu 
c h a l t e r a  i jego p o m o cn ik a ,  k tó rzy  wvtudzUi w 
ciągu  pół ro k u  od m osk iew sk iego  oddz ia łu  ban 
k u  p a ń s tw a  k re d y ty  n a  su m ę  2,000.000 rubi .

—  W  TEATRACH W ARSZAW SK ICH N a r o ­
dowym , Now ym  i L e tn im  w y b u c h ł  s t r a jk  służ-1 
by techn icznej .  S t r a jk  m a  podłoże  ek o n o m ic zn e . ’ 
P rz e d s taw ie n ia  w tea t ra c h  N a ro d o w y m  i No 
wf. m o d w o łan o  w  o s ta tn ie j  chwili .  J e d y n ie  a | 
tea t rz e  Letn im  a k to rz y  w ła snem i s i łam i ustawy 
i ld e k o rac je  i p rzed s taw ien ie  o dby ło  się  n o rm a l  
nie.

—  SAMOCHÓD CIĘŻAROW Y NA JECHAŁ
w Równem, n a  p rz ec h o d zą cy  o d z ia ł  w ojska .
4 żo łn ie rzy  dozn a ło  c iężkich  o b ra że ń  a  k ilkuiu i^ 
stu  lżejszych.

—  W  DRUGIM DN IU MECZU T E N IS O W E  
GO POLSKA —  AUSTRJA w g rze  po jed y n cze j  
Wiittman p o k o n a ł  w 3  se tach  Baw orow sky  ego 
3:6, 6:1 i 6 4. W  grze  m ieszan e j  p a r a  polska 
J ę d rz e jo w sk a  —  T łoczyńsk i  uległa  p a rze  a u s t r ­
iack ie j  W o lf fo w a  —  M e ta ia  w  s to su n k u  6 8 
i 6:8. Po  dw óch  d n iac h  sp o tk a n ia  w yn ik  m eczu 
brzm i 2:2.

W  2 R U N D Z IF  MIĘDZYNARODOWYCH 
M IS T R Z O S T W  T EN ISO W Y C H  H eb d a  pokon  
Riedla  w s to su n k u  6:8, 6:0 i 6:0. J e d rze jo w sk J  
p o k o n a ła  Szapory  —  6:1 i 6:0. T łoczyńsk i  ule.:S 
n iesp o d z iew an ie  Czechowi Yodiczce 0:6 i 3:6.,

—  ODBYŁO SIĘ  UROCZYSTE OTW ARCI! 
p rzez  m in is t ra  L a m o u re u x  ta rg ó w  parysk ie  
W  ta rg a c h  b ie rze  u d z ia ł  8,000 w ys taw có w  rej 
re ze n lu ja cy c h  33 kra je .

— W YSOKI KOMISARZ LIGI NARODÓ1 
w G d ań sk u  L as te r  u d a je  się w n a jb l iższy  p ’i 
tek  do  Genewy, celem wcięcia  u d z ia łu  w s< 
ra d y  Ligi Narodów.

—  ZOSTAŁA ZABITA W TAJEMNICZA 
OKOLICZNOŚCIACH w pob l iżu  miejscow 
L o r ie n t  k r e w n a  d ep u to w an e g o  p ra w ic o w t f  
H e n r io ta  Bliższe szczegóły m o rd e r s tw a  n a r a l  
u ie  są znane
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PROCES PRZYWÓDCÓW
(Od własnego korespondenta).

Paryż, 7 maia.
Jednem  z najbardziej cha rak te rys ty ­

cznych zjawisk na terenie wewnęlrznego 
życia politycznego Francji jest rozkład 
wielkich party j lewicowych, jednym  z 
najciekawszych objawów —  przebieg ter 
mentacji utajonych sił, które pragną 
przyjść do głosu. Te przejawy niezodowc 
lenia specjalnie wydatnie zaznaczają się 
w partjach lewicowych, które w przeci­
wieństwie do drobnych ugrupow ań na 
prawie}7, są dobrze zorganizowane i ści­
śle przestrzegają dyscypliny partyjnej. 
łToces fermentacji przeszła już partja  
S. F. I O. —  obecnie wctiodzi w to sta- 
djum  partja  radykalna.

W alka młodych ze starymi.
t P artja  radykalna  jest w7 chwili obec­

nej największą par tją  polityczną Francji, 
posiadająca za sobą długoletnią tradycję 
Przeciętny Francuz, w przeciwieństwie 
do innych narodowości lubi etykietę le­
wicową i postępową. Partja  radykalna, 
u trzym ując  nietkniętą zasadę własności 
prywatnej, wcielała w życie pewne zasa 
dy, które mogły znaleźć uznanie w sze­
rokich masach, Dragnącycli uchodzić za 
postępowe. W  pierwszym rzędzie na 
-czelną zasadą dawnego p rogram u ra d y ­
kalnego była liwestja zniesienia naucza­
nia reiigji w szkołach, o którą przez d łu ­
gi cras toczono zaciekłe boje. Z chwilą 
urzeczywistnienia tej części program u 
partja  radykalna  straciła swój najis to t­
niejszy cel. Z tą chwilą zaczęły się więc 
również przejawiać pierwsze rozbieżno­
ści co do p rogram u pomiędzy „starym i" 
a „młodymi" radykałami.

T ragedją nartji radykalnej jest nie 
wątpliwie system wyborczy, który prze­
widuje ponowne głosowania „balotażo 
we‘ , w razie uieuzyskania przez żad n e­
go : kandydatów  bezwzględnej większoś 
ci w pierwszem głosowaniu. Kwestja z a ­
pewnienia sobie poparcia drugiem gloso 
waniem elementów stojących na lewo lub 
na prawo od parlji radykalnej decydowa 
ta również o program ie politycznym par 
IjL Ostatnie wybory dokonane były pod 
hasłem kartelu  lewicy t. zn. współdzia 
łania przy drugiem głosowaniu partji r a ­
dykalnej z par tją  S. F. I. O.

Niemożność przedłużenia kartelu  w y ­
borczego i zamiany go na kartel rz ąd o ­
wy wywołała duże rozdźwięki wrśrod 
radykałów Starzy radykali,  bardziei 
praktycznie u jm ujący zagadnienia p o b ­
o cz n e ,  byli raczej za współpracą z cen­
trum. a ostatnio za wejściem w skład 
„ rządu  jedności narodow ej"  premjera 
Doumereue‘a. Młodzi natom iast uznali.

że tego rodzaju postępowanie stanowiło­
by zdradę ideologji lewńeowej. Szereg de 
putowanych, wybranych w drugiem gło­
sowemu przy poparciu socjalistów, w y­
powiadało się również przeciwko współ 
pracj z praw icą.

Stąd wielu młodych odczuwających 
niemile „tyranję starych", którzy chcieli 
rządzić partją , znalazło poparcie u tych 
deputowanych W ytworzyła się więc 
dość silna tendencja do zerwania w spół­
pracy radykałów  z rządem Doumergue‘a 
P rąd  ten przybierał na sile tem więcej, 
że prowincja —  jak to podkreślało wiele 
dzienników i co stwierdzało szereg rezo- 
lucyj departam entalnych federacji ra d \  
kałów7—inaczej niż Paryż oceniała wy 
padki 6 lutego i w dalszym ciągu p ra g ­
nęła utrzym ania kartelu  lewicy.

Proces szefów.
Niezadowolenie młodych miało wiele 

powmdów. Jednym  z najbardziej zasad 
niczyeh było to, że partja  radykalna po 
szła na kompromis ze stronnictwami u- 
m iarkow anem i właśnie w momencie, gdy 
nie powiodła się próba lewicowej dy k ta ­

tury we Francji.  Nie ulega bowiem w ą t­
pliwości, że Daladier obejmując ster r z ą ­
dów7 cieszył się dużą popularnością na 
lewicy i miał wszelkie w arunki po teinu, 
by w7prowadzić lewicową dyktaturę, a 
przynajm niej rząd silnej ręki, i.ieoglą- 
dający się na zmienne kon junktury  par 
lam entarnej większości Gdyby nie było 
ofiar ludzkich w dn. 6 lutego, Daladier 
napewno opanowałby sytuację i u rze ­
czywistniłby marzenia młodych radyka- 
łów. Dlatego niezadowolenie ze ,,sla 
rych", którzy zdaniem „młodych" oka 
zali się niedołężnymi, przybierało coraz 
to bardziej na sile. Obwiniano zarówno 
b. premjera Chautemps, jak  i Daladiera. 
nie oszczędzano również Herriota, k tó ­
rego popularność w7 ciągu ostatnich nne 
sięcy uległa szybkiemu przyćmieniu 
T ,c h  ,starych|Łjobwiniano o program  re 
akcyjny, i o przyjęcie do partji wielu nie 
godnych jednostek.

Punkt* m kulm inacyjnym  tego n ^ z a ­
dowoleni a był moment wyborów uzu 
pełniających yv Mantes. Federacja ra d y ­
kalna departam entu  Seinc et Oise, była 
za bezwzględnem poparciem k an d y d a tu ­

Wypoczynek premjera Francji.

T-Yrmjor F ra n c j i  froum eugui w zaciszu dom o wem  s łu ch a  m uzy k i  swe j żouv, w ybitne  j p ianistk i

Cena na głowę L-lllirgera.
NOWY JORK. (Pat.) Na w ezw anie guberna osoby, która przyczyni się  do schw ytania  I)il- 

tora stanu Illinois, by ft sasiaan jącyeb  z sobą lingera żyw ym  tub m artw ym .
Sianów w yznnezyto nagrodę za schw ytanie  Dil-
liD gera. s tan  O h io  p rzezn aczy ł 1000 d o la ró w  d la  <A rty k u ł  o I)i[linr/cr:e na  stronie i t ­

ry BergeryYgo, którą uznano za kandy 
da tu rę  „wspólnego frontu lewicy". S°kre 
retarz  gen. p a r t j i  radykalne j Milhaud, 
człowiek zaufania Herriota, w ypo­
wiedział się na łam ach „Ere Nouvelle*‘ 
przeciyv kandydaturze Bergery“ego k tó ­
ry po swem wystąpieniu z partji nic 
szczędził ostrych słów zarów no pod 
adresem partji radykalnej, jak  i 
jej przywódców. W komitecie cen tra l­
nym  partji Milhaud znalazł się jednak w 
mniejszości w cza.de a taku  młodych 
radykałów7 oskarżających sekretarza ge­
neralnego o występowanie przeciw k a n ­
dydaturze 'Bergery'ego. Naskutek tego 
Milhaud zmuszony był ustąpić ze swego 
stanowiska, a w kołach politycznych za ­
powiadano dalsze jeszcze bardziej roz­
głośne, dymisje.

Chwilowe uspokojenie.
Nieprzewidziany przez młodych ra 

dykałów7 wynik wyborów w Mantes, w 
których Bergery został pokonany przez 
kandydata unji narodowej, wywarł duże 
wrażenie wśród „m łodoturków" partji ra 
dykalnej. KlęsKa Bergery‘ego pozwala 
na w7ysnucie wniosku, że k ra j  jednak w 
w-iększośei jest za udzieleniem poparcia 
rządowi Deumergue‘a. To stwierdzenie 
zaś odcięło od „m łodoturków " niektó- 
lych „starych ' , którzy sympatyzowali z 
nimi ze względów wyborczych. R edak­
tor naczelny -organu młodych radykałów 
..La Repubłiąue", Emil Rochc w ypowie­
dział się przeciw7 współpracy radykałów 
z Bergervm i poddał krytyce uchwałę- 
komitetu partji. Spowodowało to w pra 
wdzie rozłam w samej redakcji tego 
dziennika, z którego ustąpił przywódca 
młodych Robert Lange, ale pozbaw Jo 
zato młodych jedynego pisma po ranne­
go które głosiło ich idee. Najbardziej z a ­
gorzali „bergeryści" schronili się do wie­
czornego „Notrc Tem ps" i nastąpiło 
chwilowe uspokojenie. Kwestja „procesu 
szefów" poruszana jest coraz to bardziej 
i coraz to mniej mówi się o zmianie linii 
politycznej partji.

Trudno przewidzieć, jaki obrót p rzy ­
biorą . obrady kongresu. O ile jednak 
jeszcze tydzień ternu rozłam w partji r a ­
dykalnej można było uważać za pewny, 
a zwycięstwo „m łodych" za bardzo p r a ­
wdopodobne, o tyle teraz rozłam wydaje 
się tylko prawdopodobny, a zwycięstwo 
młodych coraz to bardziej p roblem aty­
czne. To przesunięcie się szans moż.e 
mieć zasadnicze znaczenie dla francus 
kiej polityki, zarówno na terenie wewnę­
trznym. jak i międzynarodowym.

J. Brzękounki.

WROGOWIE 
PAN* KAPUSTY

„P atrza j Pani, co tam  kołdybie się na 
grobli"? —  rzekł s tary  W incenty K ury ł­
ło, do imć pani Genowefy, bywszej ocli 
mistrzyni, a dziś, przy kryzysowych cza 
sach, siedzącej półgębkiem, jak  sama mó 
wiła, w oficynie dworskiej, doglądając 
trzech krów7 i paru  parsiuków wdaściciel- 
k. która że „zholawrszy na czysto i po­
datkam i zaduszona", nie mogła trzymać, 
ani dawnej ilości służby, ani inwentarza

•— „Ja i dziś, jak  widzisz, śniła, że 
rabczyka pieska łaciastego biła, to i z a ­
raz ran o  w iedziała dusza m oja, że ktości 
przybije się do na.s" —  zawyrokow ała 
pan i Genowefa.

—  „Dek kiedy w aspani sny takie 
prorocze, to możesz wiesz chto tu pełz­
nie po błocie, bo kiedy nie daj ty Boże 
w kwestrator..  żeby on na rojsty"...

—  „Tego ja nie wyśniła, prorokiem 
me jestem, ale patrzając zdaleka, tak. 
ot lacecja. . — to musi taki co sztuki p o ­
kazuje", mówiła p rzypatru jąc  się wóz­
kowi, k tóry  teraz wjażdżał w7 opłotki go 
spodarsk ie  i  u k aza ł  zaku taną  postać 
męską, ch łopaka woźnicę i s te rczą- 
ce jakieś dziwne sprzęty, ni to narzędzia, 
ni to instrumenty. „Ot patrzaj Pan, cym 
bały widza, jakieści deseczki, sam owar 
takoż ma, sznury rozciągnie i będzi w y­
skakiwać, wybiwając na ćymbałach, 
trzeba moim dziewczętom powiedzieć... 
Amdka, Amilka^... Pani Genowefa, przez 
przyzwyczajenie mówiła „moje dziewczę 
ta" wspominając lube czasy kiedy ko­

menderowała całym pułkiem pulchnych 
dziewic, teraz jedynie zezowata Amilk.i 
pozostała na straży sześciu kur, jednego 
koguta i pięciu kaczek z kaczorem.

—  „Czekaj, czekaj Pani, nie goroncuj 
się, to może wcale inna być muzyka, jak 
P an i  myślisz, mówi, podejrzliwie Kurył- 
ło w patru jąc  się bystro w nadjeżdżające­
go, którego koń wyciągał z błota, g ram o­
ląc się mozolnie na pagórek. Jakby  to 
byli cyganie ze sztukami, toby był w7óz i 
cała gromada, a to jeden czort jedzie.. 
Może. być, że cym bały  to btybiern my. 
a co on zagra... Egzekwie! Ot co!„.

—  „Ajej musi gieometra, ziemia hę 
do dzielić, toż widać jego instrumenty, ja 
znam, ja takie widział", dorzucił sw7oje 
zdanie gapiowaty Pietruk który stanął 
też by zobaczyć Kto to jedzie.-Już wózek 
wytaczał się pod ganeczek oficyny, a k o ­
nik chudy  i kostropat}*ęnie czyszczony 
oddawma potrząsnął sszerszemałą s ierś­
cią i ustawał, widząc zabudow ania i czu­
jąc nadzieję ch rupan ia  wiązki siana, 
p rzyw iązanej do kałam aszki z tyłu.

Gdy się zatrzymał, z wózka wygra 
molił się powoli chudy, zaw iędły jego­
mość, przyglądając się uważnie wkoło, 
zpodełba, p o p raw ił  oku lary  na długim 
troszkę czerw onym  nosie i spytał Syczą­
cym jakimś, głuchym głosem:

-— „Właścicieilka dóbr Olany"?
Stojący popatrzeli  po sobie... ja 

koś im się to pytanie  nie podobało.
—  „Dóbr? Jak ich  tam teraz dóbr" 

rzekł zgryźliwie Kuryłło, b \ l i  majątki, 
ale poszli... co pod bolszewikami, co 
bank, k ap  jego cholera, sprzedał, co  sami 
panicze rozparcelowali niema dóbr, jest 
ten tylko folwareczck. same głupstwo"...

— „Ale to są Olany, własność Anto 
inny Krzeczynskiej, zamieszkującej chwi 
Iowo w7 Wilnie, ulica Wiłkomiersku Nr. 
6, mieszkanie 8, przy synu"?

—  ,',Nu, Olany źesz wiadomo, dek 
coż z tego"? burkną ł  Kuryłło, a Geno­
wefa czując ściskanie w dołku, przeżeg 
nała się na  wszelki wvpadek i szepnęła 
od powietrza głodu i ognia 1 i..

—  „Mam dokonać zajęcia meruebo 
woSci, na podstawie nakazu  płatniczego 
lii, 0897654, łam ane 789, łam ane  67, ła ­
mane"... zasyczał jegomość wyciągając 
jakieś papiery z teki.

—  ,.A żeby ciebie połamało", szepnął 
Kuryłło, a Genowefa wrzasnęła głośno i

—  „Ol tobie i na, a śniła rabczyka. 
to wiadomo, bieda w domu. pyl. pyl. —  
wut w7ut zaczęła wołać na  drób, biegnąc 
co prędzej w stronę kurniczka, by c h o ­
ciaż miłe sercu kokoszki ochronić od za ­
chłanności sekwesiratora, chociaż on ty l­
ko do nieruchomości na razie miał p re ­
tensje. Kudłaty P ietruk pokłusował, cięż­
ko chlapiąc rozdeptanemi butam i po bło- 
c ie^ w  kierunku stajni, by czemprędzej 
schować w jaki chlewek ostatniego koma. 
Na placu boju został tylko mężnie s ta ­
wiając} czoła nieprzyjacielowi Kuryłło, 
nasroszywszy wrąs} jak  szydła.

—  „Kapusta jestem ‘ przedstawił się 
chudy sekwestrator, proszę o wodę i co£ 
ciepłego, bo jadę zdaleka, chwilkę odpo­
cznę, proszę przygotować wszystko do 
czynności urzędowej i do mojego nocie 
gu, bo pociągu dziś niem a i ja muszę tu 
przenocować, zapasy żywności m am  ze 
sobą, proszę o trochę mleka, zapłacę. —  
Tłumaczył rzeczow7o kierując się do ofi­
cyny

Ale Kuryłło zastąpił m u drogę.
—  „ 'Iu  Pan nic nie znajdzie, ani do 

jedzenia, ani do opisania, bo tu nasze tyl­
ko rzeczy, meble jakie tam jeszcze bo l­
szewicy zostawili nie połamane, to w p a ­
łacu. ale... nu, jak  Pan  chce to nocuj so­
bie pan, ale... me radził bym"...

—  „Czemu"? pytał krótko Kapusta,
—  „Bo tam  straszy" —r odrzekł rów 

nie krótko Kuryłło. Kapusta zaśmiał się 
jadowicie.

—  „Znamy się na takich kawałach, 
straszy? Cóż to, czy pan myśli ze urzęd­
nik państw7owy to jest ciemny chłop? 
Źe da wiarę w wasze zabonony? Że łat 
w emi sposobami wykręcicie się od należ 
nyc-h świadczeń podatkow ych"?

— „Ach ci tak? Wykręcicie się? Kia 
tu wykręca się? Kużdy jeden temi czasy 
wykręca się jak  ten piskorz na ogniu, 
żeby koniec z końcem związać, a tu... 
pan Kapusta mów i że wrykręca się... aja 
jaj... jaka  to ważna figura... widziałesz? 
Kapusta!... Czekaj, ja  tobie groenu do 
dam, to i nie przełkniesz ta po traw a", —  
m ruczał pod nosem rozzłoszczony Kurył­
ło, ale nie objawiał tej złości bardzo wy 
raźnie, tylko skłonił głowę i rzekł gło 
ś n o :

— „Bardzo pięknie, jak pan  taki bo- 
liadvr, to pościelem panu w pałacu, ale 
kiedy nieboszczycy będą pana za nogi 
ciągać w nocy, to praw7uj się pan  z jemi 
sam, bo nikt ani nosa w tam ta strona 
m e wysunie po północ‘y ‘.

— „Głupstwa", ostro odpowiedział 
Kapusta —  „na złodziei i bandytów m am  
broń. a na  ruchy gwiżdżę".

—  Żeb tobie po uchu nie gwaznęło',



DILLINGER & Co.
Nazwisko Johna  Dillingera nie sch o ­

dzi obecnie ze szpalt prasy am erykan 
skiej. W  znacznym  stopniu tez absorbuje 
to nazwisko prasę europejską. Nie trzeba 
chyba  tłumaczyć więc, k im  jest Dillinger 
postrach Ameryki i król świata przestęp­
czego wielkiej republiki zaoceanicznej 
odkąd  zamknęły się za Al Capone wrota 
więzienia w Atlanta.

DILLINGER.

Ddlinger figuruje w raportach  poli 
cyjnych i kronikach  krym inalnych  p ra ­
sy  amerykańskiej, jako „wróg społeczen- 
s tw a Nr. l “ . Szumny ten ty tuł zawdzię­
cza zarówno liczbie popełnionych zbrod­
ni, jak  też reklamie, jaką  m u nicwątpli 
wie jego wyczyny, będące majsterszty- 

. kam i zuchwalstwa i sprytu, wśród lud 
ności am erykańskiej robią. Niepospolity 
tosrloprawdy musi być przestępca, skoro 
w wielkiej stumit jonowej Ameryce, k tó ­
ra  zwykła bić rekordy na  każdem polu, 
a  więc i na  polu przestępczości, „wróg 
Nr. 1“ stał się synonimem nieuchw ytne­
go opryszka, za k tó rym  napróżno od sze­
regu tygodni ugania się a rm ja  policyjna 
wszystkich niemal stanów Gdy się p rz y ­
pomni całe bagno moralne, w t jakie do- 
niedawnn jeszcze pogrążali liczne rzesze 
społeczeństwa amerykańskiego osław ie­
ni gangsterzy, rackeleerzy i kidnapperzy, 
a  jednocześnie, gdy się uwzględni ener­
giczną walkę, jaką  podjął przeciwko 
światu przestępczemu prezydent Roose- 
velt, postać Johna  Dillingera nabiera tern 
większej wyrazistości.

Nie będziemy się tu rozwodzili nad  
poszczególnemu, nader licznemi, a z a w ­
sze niemal krwaweini zbrodniami „w ro ­
ga społeczeństwa Nr. 1“ . Gazety niemal 
couzień przynoszą o tem wiadomości. — 
Dillinger niewątpliwie przejdzie do legen­
dy, zwłaszcza, o ile pozostanie nieuch­

wytny. Dotychczas, jak wiadomo, Dillin­
ger szczęśliwie uciiodzi policji i p ry w a t­
nym łowcom, zachęconymi o lbrzym ią na 
grodą pieniężną, wyznaczoną za jego gło­
wę. W  ucieczkach dopom agają  Dillin- 
gerowi. podobno najwięcej kobiety wśród 
którj cli cieszy się nadzwyczajnem  i z a ­
pewne zasłużonem, jeżeli chodzi o zalety 
jego męskości, powodzeniem. Według 
ostatnich wiadomości, Dillinger m a się 
znajdowmć na statku płynącym do E u ro ­
py. Być może więc, niezadługo czytelnicy 
będą m id i  przy jem ność rozczytywać się 
szerzej o czynach nieuchwytnego „w ro ­
ga społeczeństwa Nr. ł “ . Przejdźm y te­
raz jednak  do innych „wrogów społe- 
czeństwa“ .

POZOSTALI „WROGOWIE 
BEZPIECZEŃSTWA*.

Nie należy sądzić, że John  Dillinger 
wyczerpywał całą listę „wrogów s p i j e - 
czeńslwa“ amerykańskiego. Zresztą jego 
num er porządkowy7, jedynka, świadczy, 
iż muazą gdzieś istnieć kolejne num ery 
tej złowrogiej serji przestępców. Douaj- 
my, że Dillinger odziedziczył swój num er 
po uńieszkodliwionym Al Capone. Otóż 
trzeba wiedzieć, iż w Ameryce nalicza się 
łącznie aż 28 „wrogów bezpieczeństwa'1. 
J ak  widzimy7, cydra spora, gdyż przecie! 
nie wchodzą do niej rzezinueszkowie mi- 
noruni gentium. W  tym  w ypadku  chodzi 
jedynie o grube ryby. Cyfra 28 jest p o ­
dobno stała i ; jeżeli zachodzą w niej 
wahania, to bardzo nieznaczne. W ym ie­
nim y tu kilku przedstawicieli tego, m e­
tyle dostojnego, ile niebezpiecznego gro­
na.

Nti drugiem miejscu po Dillingerzo 
stoi niejaki Tony, inaczej Mops Volpe.— 
Był ou praw ą ręką Al Capone i słynie 
z tego, że usunął z drogi osławionego 
gangstera tylu ludzi, ile liczy guzików 
przy kamizelce. Dodać należy, iż chodzi 
tu  o guziki jego kamizelki zewnętrznej, 
widzianej i bardzo jaskrawej. Tony nosi 
bowiem ponadto drugą kamizelkę, s ta ­
nowiącą pancerz ochronny przed kulami, 
zarówno policji, jak też drapieżnych k o ­
legów po fachu. Jak  świadczy nazwisko 
T ony‘ego Volpe, jest on Włochem, po ­
dobnie, jak  Al Capone. W ynikałoby stąd, 
że emigranci włoscy nie stanowią dla 
Ameryki elementu ziiyt pożądanego.

„W róg społeczeństwa Nr. 3“ jest ro 
dzonym bra tem  Al Capone i nosi p rzez­
wisko Bottles (dosłownie znaczy b u te lk a ; . 
Jego imię chizestne brzmi Ralph. Stał 
się on głośnym po przeprowadzeniu pew ­
nego oszustwa wyborczego na  grubą ska 
lę, no i paru  morderstw.

Czwarte miejsce zajmuje F ra n k  Rio, 
również z szajki Al Capone. Słynie on

ze zdolności do prześlizgiwania się przez 
kraty. Tej zdolności zawdzięcza swe prze 
zwisko Slipery (śliski). W ym yka  się on 
z zakratow anych  cel w ten sposób, że się 
rozbiera do naga, naciera się mydłem, 
wydłuża się i nakszta łt  węża przesuwa 
się między kratami, napozór niemożliwe 
mi do przebycia dla człowieka. Oczywi­
ście poza tą, stosunkowo niewinną, zdol 
nością, m a jeszcze F ran k  Rio zdolność 
do m ordow ania % zminą krwią ludzi, k tó ­
rzy mu zawadzają, lub którzy zostali sk a ­
zani na  śmierć przez szajkę F ran k  Rio 
pełnił podobno obowiązki szefa p re to r ia ­
nów Al Capone.

„N umer 5“ , to niejaki Jam es Belca- 
slro, zw any też „królem dynam itu"  To 
ostatnie przezwisko zawdzięcza Belca- 
stro wielkiej liczbie zamachów dynam i­
towych, jakie wykonał, pragnąc zmusić 
opornych obywateli do płacenia haraczu.

„N um er 6“ , to Jack  Mac Gurn, zw a ­
ny też „kulomiotem'*'. Łatwo domyśleć 
się, dlaczego go tak  przezwano. „K ulo­
miot" specjalnie lubi używać ręcznych 
karabinów  maszynowych, przy pomocy 
których niejednokrotnie już sprawił 
k rw aw ą łaźnię rywalizującym  bandom  
gangsterów. Groźny opryszek m a kochali 

" kę. piękną blondynkę Luizę, którą zw yk­
le zabiera na  w ypraw y i po ostrzelaniu 
swych ofiar, czy też ścigającej go polic­
ji, wręcza karab in  m aszynowy Luizie, 
k tóra  z nim  ucieka, zaś sam oddaje się 
najspokojniej w ręce sprawiedliwości. 
W ten sposób stwarza sobie.(„kulomiot" 
alibi.

„Wrogiem społeczeństwa Nr. 7" jest 
Włoch Rocco Fanelłi, skazany ostatnio 
za rabunek  i porw7anie paru  osób dla u- 
zyskania okupu. Fanelli reprezentuje 
więc tak modne w Ameryce od czasów 
porwania małego Lindbergha, rzemiosło 
kidnapperów.

W ymienimy jeszcze tu  Jakóba  Guzi­
ka  („wróg społeczeństwa Nr. 10“ ), a to 
ze względu na  rodzime brzmienie jego 
nazwiska, by łoby  rzeczą ciekawą ustalić, 
czy ten, odsiadujący obecnie więzienie w 
Leavenvorth Guzik jest krew nym  słyn 
nego Guzika warszawskiego, grającego, 
jak  wiadomo, przez pewien jpz-as rolę 
•słynnego m edjum  na seansach sp iry ty ­
stycznych.

Przytoczyliśmy tu nazwiska i przez­
wiska kilku przedstawicieli groźnej b a n ­
dy 28 „wrogów społeczeństwa". Zachodzi 
teraz pytanie: czy, w myśl a m e ry k a ń ­
skich filmów zwycięży sprawiedliwość 
i dobro, czy też, w dalszym ciągu pano 
szyć się będą bandyci, u rągając w żvwe 
oczy społeczeństwu.

New.

UŚMIECHY 1 UŚMIESZKI
Nerwowe życie współczesne 

i ran ik  pam ięci.
WMdle d on ies ień  z L o n d y n u  z a p a n o w a ła  tam  

dz iw na  ep id e m ja :  zanik, pamięci- Mógłhy kto* 
powiedzieć ,  *że w y p a d k i  tak ie  n ie  są niczeni 
n ad zw y cza jn em ,  gdyż i n a  k o n ty n e n c ie  zd a rza  
się, żc k toś  pożyczy  o d  n a s  j a k ą ś  su m k ę  „do 
j u t r a  —- n a  s łowo h o n o r u  ‘, a  gdy m u  po  fcygo 
d n iu  p rz y p o m n im y  ten  d rob iazg ,  o k a z u je  się, 
że zup e łn ie  s t r a c i ł  p am ięć  w  m iędzyczas ie  i do 
b rze  jest,  jeśli  zdoła  sobie  p rzy p o m n ieć  że 
wogóle  pożyczał.

J e d n a k ż e  w y d a rzen ia ’ ang ie lsk ie  są  zupełu ie  
innego  ro d za ju .  W  ubieg łym  ty g o d n iu  z ao b se r ­
w o w an o  w  L o n d y n ie  t rzy  w ypadk i ,  k tó re  d a ją  
dużo  do  m yślen ia .  iNa d w o rc u  L o n d y n  Bridgc 
po l ic jan t  pe łn iący  t a m  służbę zau w a ż y ł  młodą, 
e leg an ck ą  dam ę,  k tó r a  b iega ła  po  p e ro n ie  w i ­
doczn ie  w y p ro w a d z o n a  z  rów now ag i .  Nieszczę 
ś l iw a  n ie  p o t ra f i ła  sklecić  logicznego zdan ia  
i m ó w iła  o d e rw an e m i  s łow am i ang ie lsk iem i  i 
1 'rancuskiemi. Nie m o g ła  w y m ien ić  an i  swego 
nazw iska ,  an i  m ie jsca  zam ieszk an ia .  Musiano 
ją  odwieźć do s a n a to r iu m .

N astępnego  d n ia  w ieczorem  w p a r k u  na 
ławce w  p o łu d n io w ej  części m .a s ta ,  z n a laz ł  po 
l icm an  p łaczącą  n a  ław ce  s ta rszą  dam ę,  k tó ra  
nie  w iędzia ła  j a k  się  n a zy w a  i gdzie  m ieszka .  
L ek a rze  sądzą,  że  p rzy cz y n ą  tych  w y d a rze ń  
jes t  o sza ła m ia ją c y  wpływ h a łasu ,  h u k u  i c h a o ­
su  wiekrego m ias ta .

Osta teczn ie  m o ż n a  tak ie  nieszczęśc ia  z r o ­
zum ieć  w  L ondyn ie ,  ale  żeby coś podobnego  
w y d a rzy ło  się  w sp o k o jn e m  c ichem  W iln ie ,  to 
rzecz n iebyw ała .  A je d n a k  p o s łu ch a jc ie :

Mój p rz y ja c ie l  Bodzio j e c h a ł  oneg d a j  p o c ią ­
giem z Rygi do  W a isz a w y .  P o  d ro d ze  poznał  
jad ą c ą  ró w n ie ż  do W iarszawy u ro c zą  m łodą  
osobę, ta k  m iłą ,  że z a p ro p o n o w a ł  je j  z a t rzy m a  
nie  się w W iln ie ,  n a  co p ięk n a  o só b k a  n i e s p o ­
dz iew an ie  p rzys ta ła .  W y lą d o w a li  os ta teczn ie  w 
jed n y m  z p ie rw szo rz ę d n y ch  noteli  w ileńskich

Rano Bodzio bu d z i  się i widzi,  że w  sąsia- 
d u jąc em  łóżku n iem a  n ikogo  C okolw iek  p rz e ­
s t ra szo n y  sięga pod poduszkę ,  gdzie m a  zw y­
cza j  ch o w ać  portfe l .  O d d y ch a  z ulgą.  Je s t  p o r t ­
fel, w ra z  z zaw ar to śc ią ,  je s t  rów nież  zegarek  
i p ap ie ro śn ica .  U sp o k o jo n y  zasyp ia ,  sądząc,  że 
to w a rzy sz k a  wyszła  na  chwilę,  zw łaszcza  wobec 
fak tu ,  że su k n ie  j e j  i w a l izk ę  widzi w pokoju .

Po  dw óch  god z in ach  budz i  się znowu. U ro ­
czej to w a rzy sz k i  c .ąg le  n iem a.  Z an iep o k o jo n y  
ju ż  pow ażn ie ,  m ó j  p rzy jac ie l  Bodzio u b ie ra  się 
dorywrczo i schodzi  do p o r t je ra .

—  P r z e p ra s z a m  p a n a  — m ó w i  z zażen o w a  
iM<sn do p o r t j e r a  —  czy n ie  w idz ia ł  p an  m oje j  
żony?: .

—- J a  tam  n ie  w ie m  czy to p a ń sk a  żona.  
czy m e  —  o d p o w ia d a  p o r t je r  z p o n u r ą  m ir.ą— 
ale  ta pan i  co z p a n e m  p rzy jech a ła ,  to siedz> 
już  dw ie  godz iny  w  toalecie  i płacze, bo  ule 
m oże  sobie  p rz y p o m n ieć  an i  n a zw isk a  męża 
an i  n u m e r u  p oko ju .

Zupełn ie  j a k  w L ondyn ie .  Wel.

mruczał Kuryłło, już tobie będzi, czekaj 
czekaj"...

Ruszyli tym porządkiem w stronę p a ­
łacu, obszczekiwani przez Badziulkę. 
kud ła tą  psinę, na  co słusznie zauważyła 
stojąca opodal Genowefa, że naw et su- 
czynka, jako że jest żywioła życzliwa i 
zmyślna, nieprzyjaciela rodu  ludzkiego 
czująca, broni jak  umie dobytku

Zaprowadzony przez nasroszonego 
i milczącego Kuryłłę do stojącego w gą­
szczu krzewów, opuszczonego dworu, 
w połowie zrujnowanego przez wojnę 
a jako tako uporządkowanego w drugiej 
połowie, obejrzał się pan  Kapusta po 
ciem nych kom natach, zaledwie oświeco­
nych latarenką, k tó rą  niósł Kuryłło gdyż 
okiennice były tu pozamykane.

Niebawem pożegnali się obaj, chłod­
no, sekwestratorowi nikt dobrej nocy nie 
życzy, -a i on osoba urzędowa, w p o u fa ­
łości i czułości wchodzić nie powinien.

P an  Kapusta położył się do łóżka, wesl 
ch n ą ł  pobożnie i m om entaln ie  zasnął. 
Obudziło go nagłe targnięcie, jakby  ktoś 
chciał m u  zerwać cienką kołderkę, w 
którą  się utulał, — przyśnił coś, czy istot 
nie ktoś tu  był w tej ciemności, tak c z a r ­
nej, że zdaw ała sie gęsta.

—  „Kto tu, bo strzelać będę, m am  r e ­
wolwer, m am "! w rzasnął zaraz Kapusta, 
sięgając jiod poduszkę. W tedy uśw iado­
mił sobie że koło niego nie jeden ktoś, ale 
kilka, kilkanaście, ktoś drepcze drobno 
i obiega pokój w niesamowitych harcach. 
Uspokoiło go to zupełnie.

—-, „At, szczury, wielka rzecz", p o ­
myślał i obrócił się na  drugi bok. Ale 
w tejże chwili przeciągły jęk dobiegł je ­
go uszu, i w dalekim pokoju zagrał ktoś

na s ta rym  fortepianie jakąś  sza tańską sa 
rabandę. Można najodważniejszym być 
sekwestratorein w całej Rzeczypospolitej, 
ale kiedy kto posłyszy grający o półno 
cy fortepian?... E eho dzikiej meiodji p o ­
szło po pokojach, a włosy Kapusty p o d ­
niosły się w szczotkę na jego głowie, k tó ­
rą  wtulił w7 poduszkę. Wysiłkiem woli 
wyrw ał rewolwer i wrzasnąwszy „liczę 
do trzech i strzelę, kto tam  głupie żarty 
stroi"  w ykierow ał b roń  w stronę n ie s a ­
mowitych odgłosów. W samo ucho zab 
rzmiał m u  chichot djubelski, n a jw y raź­
niej przekom arzający się i drwiący.

Roztrzęsionym głosem przeliczył te 
swoje trzy i palnął... tylko że rewolwer 
nie wystrzelił., zaczął szukać zapałek, by 
zbadać przyczynę i natura lnie  nie zn a­
lazł, wydało m u  się, że je zrzucił n a  z ie ­
mię. ale bał się wysunąć, nogi, szczury 
bowiem liarcowały jak szalone, a litew­
ski szczur, pac hetmański, może jak  nic 
ugryźć człowieka i in i czego się nie boi, 
nawet sekwestratora. Siedział więc s k u r ­
czony, a polem opadł na  poduszkę trzy ­
m ając swój głupi rewolwer; znów była 
cisza. Przyczaił się i czekał. „Przecież 
widm a nie zobaczę", powtarzał sobie u s ­
pakajająco, ale czy one tam  nie chodzą, 
to wielkie pytanie... filozof jestem i w du 
chy  wierzyć nie wypada, ale i nauka  
stwierdziła, że są rzeczy w przyrodzie 
nie wytłumaczone... ta... jakże... metafi­
zyka . a jakże!

Sen go błogi ogarnia ł, ale teraz znów 
się coś zaczęło: trzaskały meble, skrzy­
piała podłoga, ktoś szedł, zbliżał się, był 
coraz bliżej... Kapusia czuł czyjąś obec­
ność w całym domu, w pokoju gdzie za ­
mierał ze strachu, tuż przy sobie...

—  „Licho wie", rozumował resztką 
przytomności —  „może dopraw uy dzie 
dzice tego zrujnowanego dworu przycbo 
dzą go bronić, i mnie, nieszczęsne, nie 
winne narzędzie konieczności pańs tw o­
wych prześladują... a coż ja winien? Czy 
ja chcę ich pieniędzy? Czy miałem do 
w yboru inne zajęcie? Za cóż mnie? Czy 
ja jestem minister finansów? Chciałbym 
żeby on tak kiedy pojeździł, to by zoba­
czył, jak  to miło... żeby jego nie mnie". 
Modlił się do niewidzialnych potęg.
W  tej chwili jakaś zimna jak  lód ręka 
przesunęła się po jego spolniałej twarzy 
raz, drugi i... n a  trzeci znak z tamtego 
świata nie czekał już nieszczęsny K apu­
sta, porwał się z łoża i jak  stał w jednej 
bieliznie, pędził przez puste, ciemne po­
koje, obijając Ślę o drzwi, nie mogąc, t ra ­
fić w tc  właściwe, dobijając się tu i tam, 
a wreszcie, czując zamierające życite,. 
w rzeszczeć zaczął w niebogłosy:

—  „Ludzie ra tunku, tu mordują, lu 
dzie, bidzie, gwałtu"!...

Ale i to nic nie pomogło, wiedział 
wszak sam, że dw ór,s ta ł  daleko od zabu 
dow7ań i n ikt nie mógł go słyszeć, a gdy 
by i słyszeli, wielkie pytanie czyby przy 
biegli z pomocą? Ani z bandytam i, ani 
tembardziej z czemś z.aświatoweni nikt 
nie miał ochoty walczyć zwłaszcza w o b ­
ronie sekwestratora! W  ostatniej rozpa­
czy, m ając  wTciąż poczucie, że za nim, wr 
ciemnościach pokojów, kłębi się niesamo 
wita grom ada jakichś larw złośliwych i 
groźnych, wysadził spłoszony ostatecznie 
Kapusia okno z szybami i wyskoczył w 
zimną noc, na  ogród. Zaledwie poczuł 
przestrzeń i świeże powietrze oprzytom ­
niał Uświadomił sobie, że wszystkie j e ­

go strachy, to nic innego jak  szczury, ale 
że i z niemi nie miął ochoty nocow7ać i 
obawiał się, żc m u nos. odgryzą, więc po 
wędrował do oficyny, gdzie ku wielkiej 
wściekłości Kuryłły wybudziwszy go, ka 
zał iść po rzeczy do dworu, a na  uwagę 
że: A co? „Taki nie dali spaćł‘? Odparł 
z całą wyższością człeka oświeconego, 
wyższego nad  podły gmin:

—  Trzeba było  odrazu mówić, że 
tam jest L ic  szczurów, a nie gadać o żad 
nycli ducnach, to bym  w nocy nie b u ­
dził, człowiek z ku ltu rą  nie może spać 
pospołu ze zwierzętami, to jasne"...

—  „Szczury?... Znaczy pace"? spytał 
Kuryłło, „nu, niechaj sobie i pace, ależ 
niewiadomo z czyjego ony nasłania... 
możesz pan sam iść po swoje rzeczy, a ja 
nie pójdę"...

Nic nie pozosta ło  innego do zro­
bienia, jak  wziąwszy znów jakiś ogarek 
z rą k  upartego  Kuryłły, i w ędrow ać po 
m okrym  od rosy ogrodzie,, włazić znów 
do pustego, nieprzyjemnego ciemnego 
domu, i zbierać rozrzucone' rzeczy. P o ­
siał nad  bierni Kapusta, m edytując czy 
nie pozostać jednak tu, by okazać swa 
odwagę i stałość charakteru , ale pom y­
ślawszy ile jej będzie musiał zużyć jutro  
przy urzędowych czynnościach, w estch­
nął, i zabrawszy walizeczkę, powlókł się 
spać do oficyny „od czego trzeba było 
zacząć", powiedział sobie zasypiając bez 
piecznie w alkierzyku Kuryłły, którego 
mruczącego- wściekle w yeksm itow ał z te 
go lokalu na swoją korzyść.

Ano. r.

m -
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Od Helsinek do Kowna.
Repnrtaż z krajów bałtyckich.

WSTĘP NIEZBĘDNY.
Helsinki, Tallin. Ryga i Kowno 

cztery stolice państw  bałtyckich oddyie 
lone od siebie trzema granicam i politvcz 
nenn, dwadzieścia lat temu nie miały mię 
dzy sobą ani b a r  jer celnych, ani pasz­
portow ych i były m iastam i prowincyj. 
Los dziejowy postawi) je dziś w rzędzie 
miast uprzyw ile jowanych i zmusił do 
pełnienia trudnego obowiązku reprezen­
towania narodów

Jeszcze dwadzieścia lat temu wschód 
w o.sohie Rosji albo dusi1 barbarzyńsko  
wątłe pędv narodow e krajów  bałtyc­
kich, albo wykorzystywał je dla włas 
nyoh celów. Można to zastosować także 
do Litwy kowieńskiej. Miasta i lerytor- 
ja kształtowały się w  końcu coraz wy 
raźniej pod wpływem panującego prze 
mocą narodu, obcego dla n ich k u l tu ra l­
nie i rasowo

Dziś na wąskiem wschodi lem terv 
tor jum  bałiyckiem, gdzie na  długo przed 
okresem wędrówki nudów t. j przed prze 
szło tysiącem lat, osiadły piemiona F.- 
nów pokrew nycli im Estów oraz Loty 
szów i Litwinów -— cztery narody p ra ­
cują twórczo nad  swą egzystencją poli­
tyczną i u tw ierdza ją zdobyte praw o do 
samodzielnego życia.

Jak  na podstawie zewnętrznego w y­
glądu codziennego, zwykłego m ieszka­
nia m ożna mówić o cechach jego w łaś­
ciciela, podobnie zewnętrzny wygląd 
stolic dajt- podstaw ę do identycznycu 
spostrzeżeń. Helsinki. Tallin. Ryga i 
Kowno po k i lkunas tu  latach niepodk 
głości noszą ślady twórczej pracy całych 
narodów

Autor tego reportażu w jiodróży 
,-wej po k ra jach  bałtyckich nie robił w y­
wiadów z połitycznemi znakom itośc ia­
mi poszczególnych państw, nie wydoby 
wał z ministerstw statystyk ekonom ie/ 
nych. nie badał handlu  zagranicznego i 
sytuacji politycznej. Przeciwmie podcho­
dził do  sprawy ze strony ludzi szarych" 
—  nazew nątrz  p raw ie  mb całkowicie 
nieznanych. A wTięc szukał nowoczesn • 
go oblicza młodych państw  na ulicach 
stolic, rozmawdał z przechodniem, z w ie- 
dzał muzea archeologiczne i zakłady te­
go rodzaju, gdzie widział pracę narodu 
nad jego własną h is to iją  z okiesu, v  
którym  jeszcze ani sąsiad ze wschodu, 
ani przybysz y zachodu brutalnie  nie na 
rzucał swej wyższej lub niższej, lecz o b ­
cej ku ltury; w m uzeach  etnograficznych 
patrzy ł w oblicze konserw atyzm u i tr.i 
dycji narodowej, która zwycięsko p rze ­
trw ała  wszelkie burze dziejowe i w k o n ­
sekwencji wywalczyła niepodległość. 
Stolica Litwy kowdeńskiej zatrzym ała 
uwagę najd łuże j —  Kownu też zostano: 
poświęcone najwięcej miejsca w tym re 
poi tażu.

PRZEJAZD PRZEZ ŁOTWĘ.
Każdy wyjazd zagranicę pociąga ta 

sobą moc kłopotów —  lombardzie j p r y  
pew nem  obostrzeniu paszportow ym  w 
postaci wysokich cen. Paszport bowiem 
zwykł) kosztuje 400 złotych, ulgowy 
80 zł. —  paszport bezpłatny naukow y 
lub dziennikarski staje się więc ideałem 
i przyczyną kłopotów.

Podczas uganiania po przeróżnych 
urzędach, p isan ia  /podań, a potem  trwóż 
łiwego oczekiwania na  decyzję władz 
najwyższych, giną ze świadomości, jak 
sen, przy jem ne kolorowy łrnje granic z 
atlasu geograficznego, nie przeszkadza­
jące w podróżach palca po całym świt 
cie. Natomiast granica realna rośnie . 
przybiera kształt potwmrnie w7ysokiego, 
hermetycznego m uru  Dopiero wtedy 
zdaje się całkowicie sprawę z powagi 
fikcji w terenie k tó rą  stworzył czło­
wiek. Z podobnem  uczuciem przekroczy 
łem granicę koło Zemgal. Nastąpiło je 
d n ak  wkrótce przyjem ne rozczarowanie.

1.
Granicę oznajmiło przybycie poli­

cjanta  i celników7 łotewskich —  lud/.i 
miłych i suhtemych. Nie sondowali głę­
bi waliz, nie wyrzucali ich zawartości, 
iecz przejrzeli pobieżnie delikatnie. n;e 
naruszając  porządku. Spostrzeżenie to 
potrzebne będzie w przyszłości także dla 
porów nania Nastąpiła potem zmiana 
wagonu i pociąg w identyczny sposób 
potoczył się po obcem tery torjum . O b­
ecni ?

Krajobraz pozostał len sam, a w p o ­
ci. (gu z narastan iem  kilometrów zwięk 
szała się ilość osób m ów iących po rosyj 
sku. W  pobliżu mnie w wagooii manę 
wrował jakiś kolejarz. Spoczątku usiadł 
zdaleka i patrzył ostrożnie z ukosa. P o ­
lem zbliżył się i wreszcie przem ówił po 
rosyjsku:

—  A skąd pan jedzie?
—  Z Polski
—  Ale przecież Polska jest wielka— 

powiedział w ielka11 po polsku.
—  Tak, jest wielka —  odpowiedzią 

łem po polsku. -— Jadę z Wilna
— A Wileńszczyzna będzie chyba la 

ka jak Łotwy?
— A będzie. Pan P o la k !
—  Jakby  to powiedzieć — byłem. 

Teraz zapisali jako  Łotysza.
—  Dlaczego?
—  No, jestem na państwowej służ 

bie. W dom u mówimy po łotew\sku. 
Dzieci uczą się w łotewskiej szkole. Pan 
wie —  teraz jesl kryzys, a mnie, choć 
m am  własny domek. trudno jest u trzy ­
mać rodzinę. Więc jest lak — jak jest

Kolejarz chciwie rozpytyrwał o w a­
runki życiowi' w Polsce i w yrażał żai. 
że nie może wTrócić na stałe do Polski 
Potem zrewanżował m i się opow iada­
niem o Łotwie. Jeźd /i  dużo, zna w szy­
stkie granice —  to też zobrazował sh 
sunki z sąsiedniemi kra jam i.

Rozpoczął od stosunku kolejarzy ło 
lewskich do litewskich.

—  Na kolei w Łotwie —  mówił — 
pracu je  dużo- Polaków, a oprócz lego 
Ł otysze bardzie j lubią Polaków niż Lit­
winów. W idać to dobrze, kiedy odpi o 
w adzam y pociąg z zaplombow ani mi 
wygonami przez te ry to rjum  Litwy do 
Lihaw-y. P an  chyba słyszał o zatargu 
Łotwy z Litwą o  tę koleje

—  Tak, słyszałem.
—  Więc odprow adzając  pociąg na 

postojach drażnim y Litwinów' spraw ą 
wileńską. Pow iadam  panu, że hece się 
dzieją. Źli są. Prawie do rękoczynów 
dochodzi.

— Poco panowie to robią?
—  Boy proszę pana, m ówią takie 

rzeczy że 'porównując wielkość Polski 
i Litwy brzuch boli od śmiechu.

—  Nie wyrto rozją trzać sprawy, w 
której musi nastąpić  odprężenie

—  A może i prawda..
—  A jak  jest na granicy estońskiej?
— O tam jest najlepiej. Niema p asz­

portów, niema wiz —  każdy może sobie 
pojechać. Dobrzeby było, żeby tak zro­

bili i z Polską. Ja proszę pana z wielu 
ludźmi rozmawiałem  -—- każdy tego 
chce. Pan  sam  wie — Ule jest lu Pola­
ków'

—  A z Sowietami?
—  O. proszę pana, lo nie granica, 

a n m r Tam  wszystko odbywa yię bar 
d /o  oficjalnie. [Przyjeżdżamy zdajemy 
wagony —  ani rozmowy, ani zn a jo m o ś­
ci wszystko zdaleka—powściągliwie, 
Trzym ają  ich chyba lam w kagańcach 
czy co?

Inter lokutor moj poszedł sprawdzać, 
bilety. Mógłbym podać jego nazwisko, 
lecz wolę przemilczeć je. Gazeta docie 
ra  wszędzie. Mógłby sym patyczny  ko le ­
jarz mieć przykrości. Wogole po poczy­
nieniu pewnych spostrzeżeń w s p ra ­
wach mniejszościowych, posła nawiani 
w dalszym ciągu reportażu om ijać  na: 
wiska informatorów w kwestjach d ra ­
żliwych. Będąc naprzyklad  w kowiiic 
dowiedziałem się z przykrością, że pe 
wien polski dziennikarz parę lat temu 
wyiządził wiele krzywdy swoim mfor 
inatoroin, m ającym  do niego zaufanie. 
Nie podał wpraw dzie w swej książce 
nazwisk, lecz pisał zbyt wyraźnie. W iv 
zultacie pewien kapitan  wyleciał z w o j­
ska pewna niewiasta straciła pracę,., a 
jedeni z dworów polskich miał napraw­
dę zbyt wiele przykrości. Choć zdarzyła 
się to już daw no —- przy innej konjunk- 
turze politycznej niż. dziś (chodzi prze- 
dew'.szy'sfkiem o Litwę), wolę jednak 
w niektórych w ypadkach  nazwiska 
przemilczeć. W łodzimierz Hołubow łez

j Teatr muzyczny „LUTNIA*
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Niech żyje młodości
C o n y  l e tn i e  z n i ż o n e .
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Przeć wyborami 
do Rady Miejskiej;

[Próbny spis wyborców będzie osta­
tecznie sporządzony w piątek, mimo b o ­
wiem usilne,go tempa prac  zakończyć 
spis we czwartek nie udało się. Mimo 
dzisiejszego święta personel spisowy b ę ­
dzie urzędował przez cały dzień. Gdy 
tylko spis wyborców będzie sporządzo­
ny nastąpi podział m iasta na okręgi i 
obwody. Listy- obwodowe wyborców spo 
rządzane są w- porządku alfabetycznym.

PODZIAŁ T l RYTORJAI \ Y  MIASTA.
ka/dy  okręg  wybiera pew ną o k re ś­

loną ilość radnych  Jliczby podawali.śmy 
w? jednym  z poprzednich numerów'). W 
/w iązku  z. toni podział terytorjalny m ia ­
sta absorbuje wszy stkie ugrupow ania po 
lityczne biorące udział w wyborach. On 
podziału bow iem  m iasta na okręgi i ob­
wody zalgży układanie list kandydatów 
przez poszczególne stronnictwn Trzeba 
bowiem zaznaczać, że w myśl nowej or 
dy nacj* wyborczej każda zgłoszona lis 
ta musi nneć podpisy- przynajm nie j  l ófi 
części ogólnej liczby wyborców w d a ­
nymi okręgu.

ENDECJA DOSIADA ULUBIONEGO 
KONIKA.

W  ostatnich dniach daje się zauwa 
żyć silne podniecenie przed wyborcze 
w śród s tronnictw  opozycyjnych, w e n ­
decji i P. P. S.

Endecja zamierza dosiąść swego ulu 
bionego konika antysemickiego. Jedno­
cześnie. jak  się dowiadujem y, endecy 
przystąpili do tworzenia kad r  agitato 
rów podwórkowych. Endecja liczv na 
mały stopień inteligencji i nieswiado 
mo.ść biedniejszej klasy pracowniczej, 
sądząc, że uda się ją wziąć na lep ultra- 
narodowwch i antysem ickich haseł.

W  P. P.S.
P.P.S. rozpoczęła już swoją działa l­

ność zarów no w śródmieściu, jak  i dai- 
r.z\ch okolicach miasta. W  śródmieściu 
P  P. S. zamierza zgłosić listę kandyda­
tów’ obliczoną na inteligencję natom iast 
n a  peryferjach na listaen P. P. S. m ają  
być wy stawieni robotnicy

Jednocześnie P P. S. t.worzy oojowki 
dla obrony przeciwko ew entualnym  w y­
stępom komunistów. Dni wyborów m« 
iś. pod sztandarem  oklepanych i z b a n ­
kru tow anych  haseł któremi stale ope­
ruje.

Korty tenisowe prawników.
W czoraj Wilno zostało wyposażone 

w7 jeszcze dwa prześliczne korty  teniso 
we, które są najlepsze z tych wszystkich 
jakie dotychczas istniały.

Gospodarze w dniu otwarcia kortów- 
(Klub Towarzysko Snortowy P raw n i­
ków), zorganizowali szereg gier poka 
zowych, zapraszając gościnnie najlep 
sze rakie ty  wileńskie.

P rzy  wejściu na korty pp gospody­
nią' kluńu witały zaproszonych gości 
wonnym  bzem nadesłanym przez firmę 
Woliera.

Do zgrom adzonych przemówił w 
krótkich  słowach prezes klubu p proku 
ra to r  Turowsk., a następnie p. wmjewo 
da Jaszczołt po przem ówieniu przeciął 
wsięgę.

Pierwsza gra odbyła się między ba 
wiąeym w Wilnie młodym graczem Mi­
lanówka Łobodowskiir. k tó ry  szczyci 
się tytu łem  mistrza, a p. in i .  Grabów i w - 
kilm.

Mecz wygrał p. Lobodow’ski 6:0, 6:4 
m ając hardziej spokojne podaw ane p i f  
ki. Łobodowski grał defenzywnie, w ów ­
czas gdy Grabowiecki wciąż atakował, 
a będąc nieprzyzwycznjony do gry na 
m iękkim  korcie musiał odrazu na wstę- 
pi" skapitulować. Gra była piękna, sto 
jąca na wysokim poziomie technicznym.

Następnie rozegrano m is ia  pom ię­
dzy pp. Dowdiorowa. fóewes —  Iłohcn- 
diingerówna, Grabowiecki Mecz w y g ra ­
ła Dowborowa z Kewesem

Wśród zaproszonych gości zauważy 
liśmy p. wojewodę Jaszczołta, prok. 
Przyłuskiego. prezesa Krvczyńskiego, 
senatora Jundziłła, dziekana .Strumiłło I 
innych.

Pracam i kortów  tenisowych kiero- 
wadi lip . Dowbór Bohdan, sędzia Michał 
Turło i mż Jan  Grabowiecki.

Za p ropagandę  sportu wśród starsze 
go społeczeństwa należą się o rgan iza to ­
rom  słowa uznania.

D R U S K I E N I K I
Z D R O J O W I S K O  N A D  N I E M N E M

P A Ń S T W O W Y  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
KĄPIELE SOLANKOWE, KWAS0WĘGL0WE, BOROWINOWE.

Sale hydropatyczne. — Elektroterapja. — Gabinety ginekologiczne. — Innalatorjum. — K i p i c i e  t leno"
n o w e ,  p i a n k o w e .  —• Z a b i e g i  a p e c j a ' n  —  S ł y n n y  z a k ł a d  l e c z n i c z e g o  s t o s o w a n i a  S łOhCO, p o w i e t r z a  i T lK łlU - 

J e d y n e  w P o la c e  k ą p i e l e  k a s k a d o w e .  —  L e c z n i c z a  s o l a n k a  d o  p i c i a  
O . d y n u j ą  profesorowie U. S- B. i l e k a r z e  a p e e j i l i a c i .

Ceny w  o k r ę t . e  o d  13 m a j a  d o  13 c z e r w c a  z a  z a b i e g i  l e c z n i c z e  i t a k a a  k u r a c y j n a  Z l i iŻ U iK .
S E Z O N  T R W A  O D  1 5 -g o  M A J A  D O  I - g o  P A Ź D Z I E R N I K A .



„KUR.JER“ z dnia 10 maja 1934 i*.

KRPflŁfl ZOSTPŁ U J Ę T Y
w chwili gdy zamierzał przekroczyć granicą Czechosłowacji.

W  toku akcji pościgowej za zbieg 
tym z Wilna znanym  na gruncie akad  v 
m ickim  kom unistą  Kapała, stwierdzono, 
if* Kapała zbiegł w k ierunku  dałopols- 
ki chcąc widocznie przejść granicą do 
|ednego z państw ościennych.

Ustalenie tak ważnej okoliczności. J  
m ianowicie k ierunku  ucieczki ar-erszto- 
wanegO', ułatwiło dalszą akcję pościgo­
wą, k tó ra  w dniu  wczorajszym przynio 
sła k o n k re lm  wynik.

W czoraj w godzinach porannych  vvi 
leńska policja śledcza otrzym ała teleto 
nogram

Z POWIADOMIENIEM O ARESZTU 
W ANIU KAPAŁY.

Jak  wynika z treści teletonogranui 
został on za trzym any  wpobliżu T a rn o ­
brzegu w chwali k ied \ udaw ał się w to- 
w arzystw ie przew odnika ku gran "y 
czechosłowackiej. Kapała na widok łun 
kcjonarjuszy policji rzucił snj do uciec? 
ki. T ym  razem jednak  szczęście nie" 
sprzyja ło  mu. Kapałę za trzym ano i w 
dniach najbliższych zostanie on pod id 
ną  eskortą  policji przewieziony do W I-

m  M A O K
T E P f  R O B A C T W O

Nowe udogodnienia 
kołejowo - taryfowe,

Dowiadujemy się. że m inisterstwo 
kom unikacji przystąpi niebawem Cb> 
próbnego w prow adzenia  w życie bite 
tów abonam entow ych, ważnych na 10 
przejazdów w ciągu dwóch miesięcy Bi­
lety* te m ają być w cenie 8 min prfcejaj 
dów norm alnych  w danej klnsje pocią 
gów osobowycli i mogłyby być używ a­
ne w tej sam ej klasie pociągów pośpie 
sznych do 10-ciu przejazdów w relacji, 
na k tó rą  bile! opiewa. Narazie bilets 
te będą w ypróbow ane wr k.iku  relacjacn
0 znaczeniu handlowrem, oraz dla dojał- 
du do n iek tó rych  letnisk.

W rozpatryw aniu  znajduje się sp ra ­
wa szczególnych zniżek dla wiek-izych 
rodzin, udających  się wr podróże w a k a ­
cyjne w t okresie feryj letnich i ś\ iąłeęi 
nych (Iskra).

Stan zatrudnienia.
Według ostatn ich  danych, na 1 -go 

kwietnia r. b. za trudnionych  było na tę 
renie  całej Polski: w górnictwie 95.65 
robotników', w hutnictw ie 34.601 w prze 
myślę przetw órczym  358.648, w elek­
trow niach  i wodociągach 7.076, w in ­
nych zak ładach  pracy 52.996, oraz n i 
robotach publicznych 36.964 ro b o tn i­
ków

Racjonalne opakowanie 
towarów.

S p ra w a  w łaśc iw ego  o p a k o w an ia  towarow- 
e k sp o r to w y ch  —  to zagadn ien ie ,  k tó re m u  za 
g ran icą  pośw ięca  się b a rd zo  wiele  uwagi,  n a to ­
m ias t  w Polsce  nie z n a jd u je  ono  na leży te j  o- 
ceny. A jed n a k  jes t  to zag adn ien ie  n iezm ie rn ie  
ważne, s tanow iące  n ie je d n o k ro tn ie  o pow odza-"  
n iu  akcji  e kspor tow ej .

WT.-bór w łaśc iw ego o p a k o w an ia  dla danego  
to w a ru  jes t  k w e s t ją  b a rd zo  sk o m p l ik o w an ą ,  wy 
m ag a jąc ą  uw zględn ien ia  całego szeregu m onicn  
tów, jak w łaśc iw ości  s a m eg o  to w a ru  czasu  
U w a n ia  t r a n s p o r tu ,  ilości ew en tu a ln y c h  p rz e ­
ładunków w ysokośc i  k osz tów  o p a k o w a n ia  w 
s to su n k u  do w ar tośc i  to w a ru  i t. d.

Kwest je te zostały w sposób w y cze rp u jący
1 fach o w o  om ó w io n e  w noweni w y daw nic tw ie  
P ańs tw ow ego  In s ty tu tu  E k sp o r to w e g o  p. t. ,,Rs 
cjonaUie o p a k o w an ie  to w aró w " ,  op racow ane in  
przez dr. inż. J. T ilgnera

nu do dyspozycji nuejscow ych, władz su ni/acji  komunistycznej. działającej n i
, 1  1 .. .1_____ I. ’ ’ ’ i _____ • . ci - - i . i *. - .. - •  . -

Komunikat
Ugl M. I K.

W ileń sk i  Oddział  Ligi M orskie j  i Kólónjai 
fi ej w kró tce  ro zp o czy n a  na jez io rach  T ro cs i  !i 
sezon n aw igacy jny ,  o tw arcie  k ló rego  n aś ląp i  -29 
m aja  b. r.

Tego la ta  Liga M. i K. o rg a n iz u je  w T r o ­
kach  przy  w ła sn em  .schronisku Kursy  Żeglui 
skie, uczestn icy  k tó ry ch  b ę d ą  mogli  potem  skł , 
dań egzam iny  na s top ień  s te rn ika .

K ie ro w n ic tw o  n a d  całą  im p re zą  o b ją ł  p. I r .  
C zarnow ski ,  w m ieszk an iu  k tó reg o  (ul. Zygmini 
tow ska  22 tel. 17-0-t) w godz. od  8 d o  9 nono 
udz ie lane  są in fo rm a c je  o raz  p rz y jm u ją  się 
zgtoszen.a  na  ku rsy .

dowo-ślodczyrh.

NA TROPIE OR(j4N1ZAC J I  KOMUN! 
SIE C Z N E J.

łorenfie ilnn. której organ zatorem o 
prowodyrom  miał być aresztowany s a ­
pała.

Bliższych szczegółów dochodzenia za

Znlłkl teatralne dl» czy te ln ików

N O W E J  
\¥YP02YCłALNI KSIĄ2EK
Wilno, u t Jagiellońska 16, m. 9.

O s t a t n i e  n o w o ś c i .
W a r u n k i  p r z y a t ę p n e .

, i t n / , o / j  t V, 11 / >i y u i y u o u / A i i u i  '-v

V związku z ujęciem Kapały, wia względu na trwające w lym kierunku
dze bezpieczeństwa publicznego wpadły dalsze śledztwo narazić podać nie może,
na trop dobrze zakonspirowanej <rn»a ' my. ‘ '

Stado źabrów
do 13-ti sztuk.

sie

l  /  r 'zaj b rijd g ĵ ^ Ju  , duy kajuyt; 
ty lic c y  U J c iz s '

)(xn 5tz w jjs k k j
n

Stado  ziihrzc w Hiałmyi c*/y. l iczące do tąd  i 1 
sz tuk  pow iększy ło  się w końcu  ubiegłego ty­
godnia  o dalsze  dwie  sz tuki.  Ocieliły się ntia 
nowie ie  Zubrzyca pe łne j  k rw i „B izo r ta1 o raz  
żubrzyi-a k rw i m ieszane j  .1 aw ory  t a -, wydajne  
na  sw-iat po jałówce.

J a k  w y n ik a  z re fe ra tu  d o k to ra  w e te ry n a r  ji 
p Hnya, k tóry  z ra m ien ia  In s ty tu tu  B a d a w ­
czego L asów  Państw; owych  sp ra w u je  op iekę  nad  
zw ierzostane in  puszezy, z a ró w n o  obie żubrzyee,  
jak i e ie lęta  s ą  z d ro w e  i czu ją  się dobrze.

Urodzenie  się dw óch  ja łó w ek  żu b rzy ch  jest 
n iew ątp l iw ie  w ie lk im i  w y d a rzen iem  w b is to r j i  
o d rodzonego  św ia ta  żubrzego, zwłaszcza, że 
pośród  dotycliezasowyeli  7-miu sz tuk  p e łn i j  
k rw i h \ lv  aż trzv In k i .

Gdy silnik odmówi posłuszeństwa.
Echa tragcdji samolotowej na Porubanku.

S I RZASKANE SKRZYDŁA.
W d n iu  8 ezerwen 10fS2 ro k u  na lo tn isku  

w P o r u b a n k u  w yd a rzy ła  się t rag iczn a  ka ta s t ru -  
ta  sam olo tow u.  Z wysokośc i  100 m eiró w  na 
u b i tą  z iemię ru n ą ł  a p a r a t  ty p u  H en r io t  28, na 
leżący do  aparatów- ćw iczebnych  Aerok lubu  W i­
leńskiego. P ilot s tudcn l  p ra w a  U. S, B. 26-lelni 
l le n r y k  G rac jan  K w ia tkow ski  d o zn a ł  z ła m an ia  

„szczęki i wybic ia  czterech zębów. P asażerk a ,  
s tu d e n tk a  L. S. B. J a n in a  I l ł i i ska  odn ios ła  b. 
c iężkie ra n y  i w k ró tce  z m ar ła .  M ianowicie  inią 
ta z ła m an e  obie  nogi. p ęk n ię tą  e /a sz k ę  i w s lrząs  
mózgu.

KW IATKOW SK IEG O OSKARŻONO.
Okoliczności  trag icznego  w y p a d k u  zostały 

z b ad an e  przez  spe c ja ln ą  kom is ję .  Ustalono, że

K w ia tkow sk i  odbyw ał  lot ćwiczebny  i nie miał 
Brawa zab ie rać  ze sobą  p a saże ra .  Po s iad a ł  bo 
wiem k w a l if ik ac ję  pilota tu rys tycznego  Ił  kn- 
tcgorji.  P ra w o  z ab ie ra n ia  p a saże ra  p rzysługu je  
p i lo tom  1 ka łegorji .  Pożal  cm biegli stwierdzi!!,  
że K w ia tkow sk i  n iedos ta teczn ie  opanow-ni p i lo ­
tow aną  m aszynę .  Na tej  pods taw ie  z red ag o w an o  
ak t  o ska rżen ia ,  z a rz u ca jąc y  K w ia tkow sk iem u  
p rzes tępstw o  z a r t .  240 S i t .  j. o n ieum yśln  
sp o w o d o w an ie  śm ierci  ,ś. j). Ja n in y  Dłusklej,  
k tó rą  bezp raw n ie  zab ra ł  do sam olo tu .

,,PRZYZNAJĘ SIĘ TYLKO DO SAMOM O L I- .

W  len sjmsób p o w s ta ła  sp ra w a  dla  W iln a  
bez p recedensu ,  a o zasadniczc in  znaczen iu  dla 
Aeroklubu W ileńskiego. Z tveh względów saln

„Sądny dzień‘ młodzieży endeckiej
Powtórny wyrok na syna dyr, Banku Poiskiepo w Wilnie.

Dzień w czora jszy  był n a p ra w d ę  p r a c o w i ­
tym dniem  dia s ta ro s ty  grodzk iego ,  a p rn w d / i  
wy iw „ są d n y m  d n iem "  d la  „m łodyeb  z pod zim 
ku  en d ec j i" ,  leli n a jb l iższych  „ k u z y n ó w "  —  ra 
dyk „Iow n a ro d o w y ch  i członków gro teskow e  j 
pn ri j l  n a ro d o w y ch  socjalistów.

POWTÓRNY WYROK NA WAHDK.1NA.
S ta ro s ta  Grodzki  "skazał w czo ra j  na  miesiąc  

bezwzględnego a resz tu  syna  r e k to r a  Wit. 
Oddz ia ła  B anku  Po lsk iego  w W iln ie  s tu d en ta  
USB Z dzisława W ard e jn a .

Je s t  to już  d ru g i  z rzędu  w y ro k  na  „ o b iecu ­
j ą c e g o 1 m łodz ieńca ,  gdyż p rzed  k i lku  dn iam i 
w t ry b ie  a d m in i s t r a c y jn y m  sk a z an o  go na -łOd 
zł. g rzyw ny  z z a m ia n ą  na  miesiąc  a resz tu .

R ów nocześn ie  S ta ro s ta  Grodzki  u k a r a ł  węzo 
ra j  s tu d en tó w  t T. 'S .  B. —  cz łonków  obozu Ra 
d y k a in o  —  N aro d o w eg o  Z y g m u n ta  Kuczyńskie 
go i J a n a  B rańsk iego  g rzy w n ą  w w ysokośc i  209 
zł. każdego z z am ian ą  na 14 dn i  a resz tu  za  l a ­

m ow an ie  ru c h u  ulicznego. Młodzieńcy ei kol 
p o r tu ją e  „Sz lufe tę"  zuchow yw all  się D. h a ła ­

śliwie, w y w ołu jąc  us taw iczn ie  zbiegowiska.

E P I L O G  A W A N T U R Y  W U I E L Ę T N I K U .

P o za tcm  w tym że dn iu  p rzed  sądćhi s ta ro  
śr lń sk i in  s tanę l i  cz łonkow ie  Koła Młodych 
S t ronn ic tw u  N nrndow ego  (sekcja  robo tn icza )  — 
W ac ła w  J a n k n jć  (Mickiewicza 7), K azim ierz  
Grażul (Uhoeiniska 89), Stanisław1 W y szo m irsk i  
(N ow ośw ieeka  14), Czesław Siwicki (Z am kow ą 
7) o raz  s tuden t  USB. S tan is ław  Cholewa, którzy 
w dn iu  7 lup w godziuneb  w ieczorow ych ,  w 
( ielętnikii wyw oła l i  a w a n tu r ę  i bó jkę  podczas 
k tó re j  pob i to  d ck n ru ło ru  Nodeła  w ra ca jąc eg o  z 
pracy  do  dom u.

Czterej  p ierw si  sk azan i  zostal i  NA 10 DNI 
B E ZW Z G LĘ D N EG O  ARESZTU każdy ,  zaś stu 
den] Cholewa, k tó ry  był p ro w o d y re m  a w a n tu ry  
J \A  4(1 DNI B E ZW ZGLĘDN EG O ARESZT! (e).

Zwłoki kobiety w lesie Rudziskrm.
W  lesie koło m. l ludz iszek  prze jeżdża jący  

ia  ta rg  w łościanie,  znaleźli  zw łok i  kobiety ,  k tó 
re już  były  w s tan ie  ro zk ład u .  Obnk zwłok le­
żała  to rebka .  W  lorebce  zna lez iono  jedynie  k a r  
teczkę, na  k tó re j  dość  n ie w p ra w n ą  rę k ą  odnoto  
w ane  było imię i nazw isko  —  E ste ra  T ab o ry  - 
ska ,  lat  22.

Przyby ła  na  mie jsee  w y p a d k u  p o l l r ja  przy 
Stąpiła energ iczn ie  do  ro z w iąz an ia  zagadki  
ow ej Tajemniczej śm ierc i  Na cie le o f ia ry  ż ą d ­

ny cli sp ec ja ln y ch  śladów- gw a ł tow nej  śm ierc i  nie 
zna lez iono  Z p o w o d u  złego s ia n u  t r u p a  d e n a t ­
ki po g rzeb an o  w Rudziszkach .

Dochodzenie  w lej sp raw ie  p ro w a d zo n e  jeśt 
nad a l  z niósłnlinąeą encrg ją ,  zachodzi  n aw et  
p rzypuszczen ie ,  iż, t rzeb a  będzie  d o k o n a ć  ckshu  
inacji  zwłok, gdyż dotyeliezas o rg a n o m  bezpie  
e /e ó s tw a  publicznego  nie  uda ło  się u sta lić  f a k ­
tycznych  persom il i j  z m a r łe j  czy też z am o rd n w a  
nej kobiety.  (e)

Jak z uczciwej niewiasty zrobiono „zająca"
Tragikomedia z powodu skradzionych dokumentów.

Onegila  j do polic  ji zgłosiła się p, V\ anda  
O.j b. u rzęd n iczk a  s ta ro s tw a  oszn ilańsk iego  zam. 
os ta tn io  W W iln ie ,  położyła  na  stół p rzed  dy żu r  
nym  fu n k c jo n a r iu s z e m  polic j i  ca łą  p i łkę  nakn- 
zóyy k a rn y c h  i p o d e n e rw o w an y m  głosem wyk 
r /y k n ę ła :

—  Proszą  m nie  ra tow ać!  —  Ja  już  tego wię 
re j  nie zniosę!

Kiedy in te re s a n tk a  nieco u sp o k o i ła  się, c 
pow iedzia ła  z ac ie k a w io n em u  fu n k c jo n a r iu szo w i  
n as tęp u jąc ą  h is tn r ję .

W czasie swego p o b y tu  w Osziniauic  p o z ­
n a ła  p ew ną  u rzęd n iczk ę  Błaż.ewiezównę, z k tó rą  
się zaprzyjaźnili! .  P rzed  k i lku  m ies iącam i Błu- 
żew iezów na  z jaw iła  się  w w il -ń sk icm  m ie sz k a ­
niu p W an d y  O. T o pow iadzia ła ,  że s t rac i ła  p r a i  
cę i po p ro s i ła  o pozw olen ie  p rzenocow an iu .  - -  
(fezywiście  chę tn ie  się zgodziła, n ie  p r z y p u s z ­
czając, jak ie  lej gośc innośc i  będą  konsekw encje .

N a z a ju t r z  Rłażew iczówna u lo tn i ła  się. Po 
jej n iez ro zu m ia łe j  ucieczce p. " a n d a  skon 
s ta lo w ała  b ra k  n iek tó ry ch  rzeczy o raz  d o k u ­
mentów osobistych.  Nic chc ia ła  rob ić  z tego 
uży tku  i d y sk re tn ie  o k radz ieży  p rzem ilcza ła .

Tym czasem  czas m iju ł  i p.-wnego dn iu  pani  
W a n d a  O. o t rzy m a ła  n a k az  k a rn y  na  zap łacę  
nie g rzyw ny  o raz  k i lku  dn i  a resz tu  za p rze jazd  
ko leją  bez biletu .

—  Boże święty! —  jak żesz  m og łam  być uka  
r a n a  za  czyn, k tó rego  nigdy nie pope łn iłam !

Ośw iadczen iu  n ik t  nic uwierzy ł .  Dni m ija ły  
i p. W a n d a  zaczęła  re g u la rn ie  o t rzy m y w ał  dal- 
ssąc nakazy  k a rn e  o raz  w ezw an ia  do sądu  za 
bezbiletowy p rze jazd  koleją .  W n a k az ac h  w y ­
raźn ie  p ow iedziane  było, że u k a r a n a  sa m a  się 
w y leg itym ow ała .

W ów czas  d o p ie ro  p rz y p o m n ia ła  sobie  B ła­
żewiczów uę, k tó ra  w y k ra d ła  je j  dokum en ty -- i  
obecnie  p o d ró ż u je  po Polsce  bez b ile tu  leg i ty ­
m u ją c  się jej d o k u m en ta m i .  Cierpliwość p. W au  
dy w y czerpa ła  się i wów czas zgłosiła  się do  po 
łicji z p ro śb ą  o z a t rzy m a n ie  n ieuczc iwej  l iła  
żewiczówny, k tó ra  jej czyni tyle  p rzykrośe i  i 
k łopotu .

W idzi  pan te n a k a z y ?  ÓY- zakończy!,! 
sw oją  opow ieść  poszkodowani* To w szystko ka 
ry p ien iężne  i ka ry  w ięzienia .  A k io  wie ile je 
szezc tak ich  o t rzy m am  jeśli r a ia  sp ra w a  nie 
w y jdz ie  n a ja w .

Zeznan iu  nieszczęśl iwej  p. W an d y  z ap ro to  
kółnwanii  i w sp raw ie  tej wszczęło d ochodzen ie  
Zu B iażew iezów ną o sk a rżo n ą  u kradzież ,  o po 
d aw an ie  się za in n ą  osobę i o k łam y w a n ie  i w pro  
wadzenie  w błąd  w ładz  p o l icy jnych ,  ś ledczych i 
sądow ych  —  ro zes łan o  listy gończe.  (e|.

.Sądu Okręgow ego  w dn iu  w czo ra jszy m  była 
w ype łn iona  przez cz łonków  A erok lubu  Wił.

K w ia tkow sk i  ina leruz lal  28. Nie s tu d ju je  
już p raw u.  Był nu lll - iu i  roku .  Na z ap y tan ie  
Sądu  czy p rz y zn a je  się do winy —  nilnnw iada:

—  P r z y z n a ję  się  ty lk o  do sam o tn eg o  z a b r a ­
niu do sam o lo tu  ś. p. J a n in y  D łusk ic j.  Nłe p r z y ­
zn a ję  sfę do winy n ieum yślnego  sp o w o d o w an  a 
śmierci.

Si ł .N IK  ZAW IODĘ.
— Co fcfice pan  powiedzieć  na  sw oje  u sp ta -  

w iedliw ienie?
Z achow ałem  wszelkie  ś ro u k i  ostrożnośc i.  

A więc w ypróbow ałem  dz ia łan ie  m o io ru ,  ste  
rów i I. p.

—  Kiedy puu zau w aży ł  de fek t  w s i ln iku?
—  W k ró tc e  po  s ta rc ie  zau w aży łem  niere- 

gularno.ść p racy  m o to ru  I zaw róc i łem  do lo tn i ­
ska  Silnik przes ta ł  dz ia łać  i sam o lo t  ru n a t  w 
korkociąg .

—- i  j a k ie j  wysokośc i?
—  Około 100 m tr.

PRZYCZYNA KATASTROFY.

W obec  n iesław-icunictwa św iad k a  kpt.  Z a ­
borow sk iego  Sąd o d czy tu je  jego  zezn an ia  K a ­
p itan  Z aborow sk i  u rzęd o w a ł  w pobliżu  m ie jsca  
ka tas tro fy  w p o k o ju  przy o tw a r łe m  oknie.  S ły­
szał  p racę  m oto ru ,  k tó ry  p o tem  nagłe  ucichł,  
kpt.  Z. w yskoczył  p rzez  okn o  i z k a re tk ą  s a n i ­
ta rn ą  p rzy b y ł  na  m ie jsc"  k a ta s t ro fy .  S tan  J a n i ­
ny O iusk ic j  był b. ciężki. Z d an iem  kpi.  Z. przy­
czyną  k a tn s lro fy  był o s t ry  sk rę t  na  wirażu  
W p o d o b n e j  sy tuac j i  s te ry  mogły p ra co w a ć  nie 
praw id łow o . Zależy to od um ie ję tnośc i  p ilo ta .

MASZYNA BYLA SPRAWDZONA.
P. E d w a rd  Skw arczyńsk i ,  m ech an ik  na  Pn- 

rubaiikii,  zeznaje ,  że m a szy n a  lleny io t  28 
p rzed  k a ta s t ro fą  lu la ła  z ru u a  i była w do b ry m  
stanie .  Przed  lotcin K w ia tkow sk iego  bvła spraw­
dzona  pobieżnie.  Sk w arc zy ń sk i  sp ra w d z a  ją  
sam  I nie zau w aży ł  tiir  p o d e jrzanego .  Św iadek  
ten zeznaje  że k w a l if ik ac je  sam o lo tu  do  l a t a ­
niu wygasły w m aju  leez ou miał polecenie  
w ypuścić  go do lotu.

PROKURATOR: Kio byl k ie ro w n ik iem  lo 
tów?

— Pan  Nieliibszye.

KW IATKOW SK I M U Ł  K W A L IFIK A C JE  
NA PILOTA 1-GO STOPNIA.

N as tęp n y  św iad ek  nświudcza. że wszyscy p i ­
loci z A erok lubu  p o s iad a ją  l icnneję  ty lko  II 
slopn ia .  Tenże św iadek  s tw ierdza ,  że d la  u z y ­
sk an ia  l icencji  p i lo ta  1 s topniu  t r z r b a  mieć 2"> 
godzin sam odzie lnego  lotu.

O brońca  w- osobie  mcc. Szyszkowskiego 
p rzed s taw ia  zaśw iadczen ie ,  z k ló reg o  widać,  ze 
K w ia tkow ski  odbył około  4U0 lo tów  —  razem  
w ciągu :i:i godzin  22 m inu t  —  a więc o 8 go ­
dzin 22 m inu ty  więcej niż p o t rze b a  na  u z y sk a ­
nie l icencji  p i lo ta  l - sz r j  ka łeg o r j i  i p.-awa nu 
z ab ie ra n ie  pasaże ra .

MASZYNA BYŁA W, DOBRYM STANIE.
Tenże św iadek  zeznaje ,  że m aszy n a  fe ra ln a  

v p i a v d z i c  m ia ła  k w a l if ik ac je  do m a ja  lecz 
e k sp e r t  o rzek ł  że m ożna  na  niej  ła tać  nadal ,  
pon iew aż  w c iągu l ' /a  m ies iąca  p rz ed tem  w 
okres ie  ważności  l ieenejl  nu n ie j  p ra w ie  z u p e ł ­
nie nie la tan o

OPIN.IA BIEGŁEGO.

Biegły płk. Iw aszk iew icz  ośw iadczył ,  że 
p rzyczyną  k a ta s t ro fy  byl ześlizg w Korkociąg 
p rzy  p rzy im isow cm  lądow nniu .  Skrę t  był b a rdzo  
ostry ,  bo pod ką tem  180". P ra w d o p o d o b n ie  
K w ia tkow ski,  w idząc konieczność  ląd o w an ia ,  
chcia ł  zuwrócić  na  lo tn isko  aby r a to w ać  m a ­
szynę  od rozb ic ia  na  n ie ró w n y m  terenie .  Ześlizg 
przy lak  o s t ry m  skręcie  może sie p rz y d arzy ć  
n a jb a rd z ie j  d o św iad czo n em u  pilo towi.  W I jm  
w y p a d k u  K w ia tkow sk i  pow in ien  byt racze j  po 
święcić  m aszynę .  Miał je d n a k  z am ało  doSwlad

WYROK UNIEW INNIAJĄCY.
P r o k u r a to r  p rosi ł  o w ym ierzen ie  Kory ze sa 

inowolę. Oheońea  ince. Szyszkowski p ro s i '  o 
u n iew in n ien  e.

Sąd nie d o p a trz y ł  się w p o s tęp o w an iu  Kwiat  
kow sklegn  eeełi p rzes tęp s tw a  i u n iew in n i ł  gn.
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N r frondę pracy.
Echa obchodów 3-go Maja.

Jesteśm y na froncie  pracy. Czołową 
l in ja  —  pierwsze początki. O tw arcie  o- 
ibo-zów- SOM r  na terenie drusk ien icknn. 
Godzina 11-ta. |W ośrodku  Nr. 50 (Drus- 
k iem ki —  Kł-oniszki) o  parę  kilometrów 
od  zdrojow iska w k arn y ch  dwuszere­
gach zebrani junacy, oczekują n a  u r o ­
czystość poświecenia i zapoczątkow ania 
robót przy  budow ie kolei. Około baranu  
.gospodarczego, w k tó rym  mieści się tak 
ż( kancelarja  kom endy, zgromadzili się 
ficzni przedstawiciele zarządu m iasta  i 
D yrekcji Budowy Kolei z ks. W ołłejką 
i bu rm is trzem  Przyborą na  czele —  wła 
dze obozowe i prasa. W yruszam y w kie­
ru n k u  terenu pracy d rużyn  roboczych

Organizacja  o p ar ta  na regulam inie 
wojskow-ym. I Właściwie żołnierze. Żoł­
n ierze  pracy. Zamiast ka rab inów  i m a ­
sek gazowych —  szufle i łopaty. Zamiast 
ćw c z e ń  bojowych — praca. Nowy, c ie­
kaw y  eksperym ent — nowy sposób zma 
sowyurwi1 sił roboczych p od  hasłem  spo- 
łecznem.

Uroczystości poświęcenia dokonał 
ks. Wołłejko, k tóry  następnie w krót 
kich. m ocnych  słowach przem ów ił do 
ju n ak ó w , zaznaczając w sw ej1 przem o­
wie, że oto w tej chwili spełnia się d łu ­
goletnie m arzen ie  m ieszkańców Dru^ 
k ie r ik  i m arzenie to staje się rzczywisto 
ścą. Połączenie kom unikacy jne  ze sto li­
c ą  niechże będzie symbolem zespolenia 
się duchow ego wszystkich dzielnic Rze­
czypospolite j —  wysiłek zbiorowy n a j ­
szerszych warstw  społeczeństwa niech 
że stanie się wysiłkiem wiecznej p racy 
p rzy  budow ie k ra ju .  O-ni wszyscy —  i ci 
k tó rzy  podali twórczą inicjatywę p o w ­
stania u ruchom ien ia  tej placówki — 
i ci, k tó rzy  teraz, wT pocie czoła, z łopatą 
w rękn  spełniają swój tw ardy  o b o w ią­
zek -— wszyscy są budowniczymi Rze 
czypospolitej. P o  wezwaniu junaków  do 
karności,  posłuszenstwa i pełnego zro ­
zum ienia swego wielkiego zadania — - 
ks. W ołłejko zakończył swe p rzem ów ie­
n ie  życzeniem w imieniu Kościoła, b ło ­
gosławieństwa Bożego oraz w imieniu 
Rzeczypospolitej Polskiej —  wydajności 
w pracy.

Następnie mjr. Kulikowski odczytał 
p rzed  fron tem  odezwę Pana  Ministni 
Opieki Społecznej, sk ierow aną do wszy­
stk ich  obozów S. O. M-u oraz własneml 
słowami zaznaczył i podkreślił  2 zasad­
nicze zadania, k tó re  obozy m ają  spełnić 
1) osiągnięcie celu w ychow ania sp o ­
łecznego wyszkolenie p. w. w f oraz: 
"2) w ydajność  pracy. W  dalszych swych 
słowmch p m jr.  Kulikowski w zywał ju ­
naków  d o  stałego poczucia swej od p o ­
wiedzialności za całość obozu. Oni — 
junacy  z Ośrodka 50/51 niechże się sta ■ 
n ą  p rzyk ładem  dla cyw ilnej ludności, za 
rów no w życiu obozowem, jak  też i wte.

dy, gdy będą się znajdow ali poza g ra ­
nicam i swych obozów. Zakończy! zas 
mjr. Kulikowski życząc junakom  d ob­
rej p racy i spełnienia swych obowiąz­
ków.

1\> m ajorze  Kulikowskim zabrał głos 
p. dr. Rymkiewicz. W spom nia ł czasy za 
borców i przeciwstawił bezcelowość i 
okrucieństw o katorg i obecnemu stanowi 
rzeczy. Dziś p racu jem y  dla siebie sa­
mych —  dla d obra  k ra ju  i w łasnych  oby 
wateli i my, tu ta j  zebrani widzimy cel 
ogrom ny, cel wspania ły  tej pracy: oto 
tysiące chorych, zm uszonych nieraz zre 
zygnować z tego tak pięknego uzdrowi 
ska, z pow odu uciążliwych w arunkó.y  
kom unikacy jnych  z m iastem  —  tysiące 
ludzi, m ogących1 uzyskać zdrowie i z a ­
dowolenie —  pokolenia całe, k tó re  k o ­
rzystać będą z nowej linji kolejowej 
niech sianą się tą  żywą podzięką za 
wasz trud i p ra cę !—  junacy!

Niechże więc twórczość wasza będzie 
ra-ao.ma przez świadomość wypełnienia 
wielkiego zadania  społecznego. W  imię 
niu społeczeństwa m. Druskienik, p. dr. 
Rymkiewicz złożył ju n ak o m  życzenia 
dobre j pogody i owocnej p racy  dla po­
żytku Państw a.

Na zakończenie p. inż. Kula, kierów 
nik techniczny budow-y- kolei Druskieai 
ki stacja —  Druskieniki Zdrój — k r ó t ­
ko i zwięźle zaznaczył w a runk i  p racy  i 
wezwał do absolutnego posłuszeństwa 
względem personelu technicznego, gdyż 
wszelkie zarządzenia k ierow nictwo teeh 
niczne w ydaje jedyni? celem bezpieczeń 
stwa przy pracy.

Wojstom.
W e czwartek dnia 3 m aja  cichy i 

spokojny W ojstom  (powr. wilejski) o ży ­
wił się. .Sprzyjała p rzep iękna  pogoda. W 
dn iu  tym  obchodzono uroczyście ro cz ­
nicę Konstytucji 3 Maja. W obchodzie 
wzięły udział: dziatwa szkolna szkół
powszechnych z sąsiednich wsi, Związek 
Strzelecki Rezerw-iści, Ochotnicza Straż 
Pożarna- wraz z przybyłą Strażą ze wsi 
Mickiewicze," (10 kim . od W ojslomia), 
Stowarz Mlodz. Żeńskiej i inni. U zupeł­
n ia ł  całość malowniczy oddział dziel­
nych Krakusów  konnych  na czele ze 
swym b raw urow ym  dow ódcą p. M icha­
łem f^owickim przybyłym  z maj. Dzie- 
wietnia, odl. 3 kim od W ojstomia.

Po nabożeństw ie  w miejscowym koś-

Słynna dzwonnica w Ypres 
po odbudowie.

Następnie dwuszereg k a rn ą  ko lum ną 
czw órkow ą uda ł  się n a  leren obozu, 
gdzie p rzystąp iono  na tychm ias t  do wyda 
w an ia  obiadu Kuchnia obliczana na 200 
ludzi czysta i p o rządna  wewnątrz  —  ku 
charze, w y bran i  z  pośród junaków  w 
białych czapkach  i fa r tu ch ach  —  w y d a ­
w anie obiadu, sprawnie i szybkie. Zastę 
powi kolejno podprow adzają  swe zastę 
p y  (po 24 ludzi) do drzw-i kuchennych  i 
w należy tym  porządku  cofają  się, ci, 
k tórzy  już obiad otrzymali. Po obiedzic 
czeka junaków  zasłużony wypoczynek, 
gdyż pracow ali  -już dziś od 6-ej rano , a 
większa ich część m a  za sobą świeżo od 
by tą  drogę —  ostatni t ranspor t  ludzi 
nadszedł w nocy z 29 na 30 kwietnia 

W  dalszym  ciągu zwiedzamy drugi 
Ośrodek P racy  Nr. 51 —  położony o 8 
kim. dalej okolą  wsi Jaśkielewicze. Tam  
zasta jem y gorączkowe tem po orac kon 
strukcyjnych. Budowa b a ra k u  gospo­
darczego, k tó ry  na dziś wieczór musi 
już być gotowy —  rozmieszczenie ludzi 
—  m ontow ania ' świeżo w ykopanej stud 
n i  —  zwożenie sprzętu obozowego. Ro­
bota iszybka i sp raw na —pom im o, że

ciele i w ysłuchaniu  okolicznościow ej 
nauki, wygłoszonej w p ięknem  przem ó­
wieniu proboszcza ks. Fr. Piotrowicza, 
oraz odśpiewaniu hym nu  ,.Boże coś P o l­
skę" —  utw orzy ł się im ponujący  pochód 
do  pom nika  M arszałka J. Piłsudskiego. 
Po  ustaw ieniu  się przy pom niku  do  ze ­
branych  przem ów ił o znaczeniu ob ch o ­
du uroczystości p. WładyMaw A ndrze­
jewski, nauczyciel szkoły powszechnej 
w Racewiczach, wznosząc na zakończe­
nie okrzyk  na cześć P an a  Prezydenta 
Rzeczypospolitej i M arszałka J. P iłsud­
skiego. Następnie odbyła się defilada. 
Zamiast b raku jące j  o rk iestry  p rzeg ry ­
wali dw a j młodociani uczniowie szkoły 
powszechnej. Jeden na skrzypcach, d ru ­
gi na zwykłej piszczałce (dudka z łozy;. 
.Moment odegranego przez te dzieci 
ludu M azurka Dąbrowskiego, sp raw ił 
silne wrażenie.

P o  ohiedzie w wynajęte j szopie o d ­
było się przedstawienie, w ykonane  przez, 
młodzież szkolną pod kierow nictw em  
niestrudzonego p. Antoniego Mągozy, 
kierowmika miejscowej szkoły powszech 
nej i dzielnej p. -St. Łosiowej (nauczy­
cielki). Odegrano obrazek sceniczny w 
II odsłonach p. t. „W  Wielką Rocznicę*' 
p ióra  Reuttówmy i Wrzosu Z gra jących  
dzieci1 w-yróżnił się s ta rannem  w y k o n a ­
niem b. miły Henio Tyszko, uczeń VI 
oddz. miejscowej sztcoły powszechni j

MeJszagoU.
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Z niszczona  podczas  b o m b a rd o w a n ia  w  roku  
1915 dzw o n n ica  w  4 pres,  jed n a  z nu jp ięk n ie j -  
szycli bu d o w li  h is to ry cz n y ch  w Belgji zosta ta  
catkow-icic o d b u d o w a n a  i będzie  w  n a jb l iż szy m  
czasie  u roczyśc ie  o tw ar ta .

w ykonuje  ją  su row y  m ate r ja l  roboczy 
O godz. 17 m ożna już .z gotowej kuchni 
ba rak u  gospodarczego w ydaw ać obiad. 
In ten d en tu rą  Ośrodka Nr. 51 zajęła się 
fachowo i energicznie tego dn ia  właśnie 
przybyła z W arszaw y p. m tenden tka  
Now-akow-ska. Ciepły, pogodny wieczór 
zastaje b a rak  gospodarczy do zam iesz­
kan ia  i względnie uporządkow any  sprzęt 
obozowy. Nastrój wśród junaków  dobry.

Oddalamy się z pow ro tem  do zdroju 
wiska pod najlepszem  wrażeniem odnie 
sionem n ask u tek  bliższego zetknięcia 
się z Obozami P racy  S. O M-u.

(macliwic)
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W  dniu  3 m a ja  po  nabożeństwie 
przed Urzędem G m innym  do  licznie ze ­
b ranej  .publiczności, w ojska i p rzeds ta­
wicieli m iejscowych organizacyj okoli­
cznościowe przem ówienie wygłosił p. T a ­
deusz Paszkowski, nauczyciel szkołę 
powsz. N astępn ie -dz ia tw a szkolna wy- 
głosiła kilka wierszy oraz w ykonała  sze­
reg pieśni inscenizowanych.

W ieczorem sekcja d ram a ty czn a  Z. 8 
wystawiła 2 sztuki p. t.: 1) „Porucznik  
ł  B rygady", 2) „Błażek opę tany"  —  An- 
czyca. Obydwie sztuki zostały pięknie o- 
degrane, co świadczy o dużem  wyrobie- - 
niu członków sekcji. Szczególne uzdol­
nienie sceniczne wykazali P. P.: Świr- 
butowiczuw na Jadwiga, Brazewiczowa, 
KScJak Jan, Jurewicz, Nowaczek Stan 
sław, Paszkowski Tadeusz i Jodzis. Licz 
nie zebrana punliczność darzy ła  w yko­
naw ców  poszczególnych ról i reżyserów 
sztuk p. p. Nowaczka i Paszkowskiego 
rzęsistemi oklaskam i.

Po przedstaw ieniu  w now ym  lokalu 
świetlicy Z. S. odbyła się zabaw a tanecz­
na. Dochód z im prezy przeznaczono na 
cele kulturalno-oświatow e Z. S Należy 
życzyć przew odnikom  miejscowego O d­
działu Z. S. dalszej owocnej pracy.

Civis.

PETER KRAYER.

T R Z Y  PERŁY
Przekład autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

Praw ie  do  godziny dziesiątej przed pałacykiem 
p a n a  radcy van Diem ena w R otterdam ie tłoczyli się 
ciekawi, obserw ując  zjazd gości n a  bal; obstąpili z w ar­
tym i łu n n m  szeroką ścieżkę z czerw onych m at k o k o ­
sowych, p row adzącą  od chodnika do sam ych drzwi 
wejściowych; przestępowali z nogi n a  nogę; kom u 
miejsce na  to pozwalało, rozgrzewał się sposobem d o ­
rożkarzy, lub robotników  portow ych —• zresztą wszy­
scy stali na sześciostopniowym m rozie z tą w-ylrw-ałą 
cieąiliwością, jaka  cechuje tylko IIolendua.

Za każdym  razem, gdy drzwi się o twierały, by 
wpuścić nowych gości, wybiegały na ulicę dźwięki o r ­
kiestry. Była to nap raw dę solidna muzyka, ciężka, 
pow ażna, jak  sam pan  domu, gruby  radca dw oru  oraz 
iego niem niej okazała m ałżonka, rubaszna i wesoła, 
typowa przedstawicielka epoki Ostada i Jan a  Barta  

Ih-zybywające sam ochody zatrzym yw ały się na 
krótko. Głośno rozmawiając, panie i panowie spiesznie 
m ijali  gapiów i znikali. W zrok  nie mógł dosięgnąć 
w nętrza wielkiej sali balowej: okna, wychodzące na 
ulicę i zm atowiałe od ciepła, były szczelnie zasłonięte 
{.rankami.

Wewmąlrz było gorąco: jak  w letnie, skw arne po ­
łudnie rozgżane powietrze wznosiło się w ibru jącą  falą 
ku  w ysokiem u pułapow i piętrowej sali, wokół której, 
z wyj itkiem ściany- frontow ej, ciągnęła się okazała 
galerja.

Na galerji stał van Diemen. Jego ogrom na tw7arz 
lśniła; zdaw-ało się, że po tężna szyja lada m om ent ro z ­
sadzi ko łnierzyk koszuli frakow ej; połyskiwały duże 
nieco szkliste oczy, jasnoniebieskie jak m arcowe n ie ­
bo nad  Mozą. P raw ie sześćdziesięcioletni gospodarz 
zwrócił się do swojej towarzyszki i, wskazując wdół. 
na  tłum gości, na  przepych i piękność swojej białej 
sali, mówił:

—  I uważa pani, p an i  Elmo, od  dw unastu  lat, to 
jest od czasu zbudow ania tej sali, łam ię sobie głow-e 
nad takiem  pytan iem : dlaczego tańczy ten pająk , gdy 
tam  na dole poruszają  się pary?  Gdyby wisiał w p iw ­
nicy, pod ich stopam i — dobrze! Ale tam, nad  gło­
wam i?

Młoda i piękna kobieta śmiała się. Radca dw-orn 
spoglądał na nią rozbaw ionym  i czujnym  wyrokiem 
człowieka, k ióry  kiedyś użył życia, łecz z biegiem cza­
su osiągnął równowago;, pozw alającą mu teraz jedynie 
patrzeć na ładne kobiety. Elma' Ilooge wnosiła ze sobą 
posm ak pewnego rom antycznego wrydarzenia, zresztą 
n ie  bardziej rom antycznego od wielu podobnych w y­
darzeń  w Holandji.

Radca d w ó m  znał dobrze Hondrika Hooge‘a, m ę­
ża pan i El-ifly, jednak  pokiw ał igłowa), gdy rap tem  
przypom nia ł sonie ich niezwykły ślub.

H endrik  ilooge okazał w yjątkow ą ambicję, o  co 
początkowo trudno go było posądzić. W szystko p rz e ­
m awiało za tem, że pójdzie w ślady ojca, drobnego 
urzędnika, i ułoży sobie takie same, sjiokojne życie.

Tak  by-ło, póki nie-spotkał E lm y Gaelman Poznał 
ją  i z miejsca zakochał się nazabój.

P a jąk  o dw ustu  lam p k ach  elektrycznych drga t 
lekko, ostry słuch mógł uchwyćić towarzyszący tem u

drganiu  szmer, który7 jednak  n ie  wy-dawał się zbyt 
groźny-. Pani E lm a pocnyliła głowę i spoglądając na- 
dół, uśm iechała  się bezwiednie. Jej pociągła twarz,
0 ram ie  c iem nych włosów, nie m iała w- sobie nic 
z praw dziw ej Holenderki.

Van Diemen nie spuszczał z niej wzroku.
Tak, że też to padło właśnie n a  Hendrika. I te.i 

głupiec mało, że sięgnął po pannę z najlepszej rodzi­
ny, jeszcze chciał jej do rów nać  pod  względ mi hogact- 
w-a. Czy ona go p rzynajm nie j kochała?  Ot tak. trochę 
lubiła, tańczy ła z 'n im  m oże nieco wyróżniała...

Siary- radca dw oru  westchnął. E lm a odwróciła  
głowę i  ze zdziwieniem spojrza ła  n a  niego. Skinął 
głową.

—  Tak, pan  Elmo, starzeję się. Ale będę wesoły, 
jak  długo się da. Pani dopiero wchodzi w święto ży 
c ia /d la  W illem a van Diemena chy-li się ono powoli ku  
końcowi. Ale to głupstwo, pan i  Elmo, najważniejsze 
to to, że było piękne i wrażenie tego piękna chcę za­
chować do ostatka.

Muzyka wzbierała na  sile, nam acalną  falę p łynę­
ły w-górę dźw-ięki. E lm a podniosła głos.

— Zaczyna p an  filozofować, panie radco?
—  Na miłość boską!. iCzy już do tego stopnia je ­

stem stary?  Muszę na tychm ias t  udowodnić, że jeszcze 
tak nie jesl. Jedźmy- nadół, niech pani pozwoli zapro­
sić. siebie do następnego tańca i dowieść, że m ożna 
dożyć do sześćdziesięciu lat, zachow-ując sprężystość,
1 zdrowie bez upraw ian ia  różnych sporlówr.

Podał jej ram ię i schodził po szerokich, pięknie 
zaprojektow-anych schodach. Kroczył uroczysty i dum  
ny, w-szyscy musieli go u jrzeć p rzy  boku młodej k o ­
biety i przyznać, że jeszcze nie jest ca łkiem  d o  n icze-
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Wiatiomjśfi >sp(cSau:ze
Dziesięciolecie tlenku Gospodarstwa Krajowego.

Exposć prezesa B G. K.
D orocznym  zwyczajom prezes B an­

k u  Gospodarstwa Krajowego dr. Roman 
Górecki zaprosił przedstawicieli p ra  i'y 
aby przedstawić całokształt p ra c  i dzia­
łalności Banku w 1933 r., oraz w ciągu 
dziesięciu lat ubiegłych. W tym  roku 
bowiem upływ a dziesięć lat od chwili 
s fuzjow ania trzech banków : Polskiego 
B anku Krajowego, Banku Odbudów y i 
Małopolskiego Zakładu kredytow ego. 
Po fuzji tej pow ita ł  b an k  Gospodarstw a 
Krajowego. Od czasu pow stania B. G. K 
sumy biiansowre, udzw ierciadla jące ro z ­
szerzanie się działalności Banku wzra 
s ta ją  w tempie szybkiem. Na koniec 
1924 r. sum a bilansowa wynosiła tylko 
283 mil jony zł, w zrasta jąc  w następ 
nym  roku  do 774 miljony !zł., a szczyt 
swój osiągnęła w 1931 r. osiągając w y - 
nym  roku  d o  774 m iljonów  zł., a szczyt 
k tóry  up łynął już pod znakiem kryzysu, 
następny  rok 1932 przyniósł pewne osła­
bienie, gdyż tylko zniżkę sumy bilanso­
wej o 23 m iljony zł. Suma bilansowa w 
1933 r. u trzym ała się na tym poziomic, 
wynosząc 2.167 m iljonów  zł., a więc w 
ciągli czteroletniego kryzysu gospodai- 
czego hnja rozwojowa działalności B G. 
K. nie wykazuję załamań, lecz jedynie 
nieznaczny stosunkowm spadek w 1932 
r., a już pierwszy kw arta ł  1934 r. p rz y ­
nosi pew ną popraw ę, zgodną zresztą ' 
p op raw ą sytuacji gospodarczej w całym 
kra ju .

Podkreślić należy stały i n ieprzerw a­
ny  wzrost w kładów  oszczędnościowych 
w B. G. K., k tóra  to dziedzina nie jest 
is to tną działalnością dla tego B anku 
wzrost jed n ak  t j c h  w kładów  c h a ra k te ­
ryzuje zarów no zaufanie' społeczeństwa 
do  tej instytucji, jak i popraw ę na pol­
skim rynku  pieniężnym, k tóry  umiesz 
cza Widne kapita ły  w pewmych lokatach.

Działalność k redytow a.B . G. K. zg 
dn ie  z postanow ieniam i statutu popiera 
głównie interesy zbiorowe publiczne i 
k redyt publiczny wynosi 65 proc. ogól­
nej sum y kredytowej, udzielonej przez 
B G. K.

Kogo B. (i. K. obsług uje? Przede w- 
szystkiem  związki komunalne, które 
otrzym ały  ponad  300 miljonów zł..-a  
więc 40 proc. ogólnej sumy kredytów 
dalej idą k redyty  budow lane —  224 mil 
jony zł., co s tanow i 24 proc. kredy tów 
R G. K., instytucje paristwowm - 146
m iljonów zl. (16 proc sum y  ogólnej k re ­
dytów), dalej idą k redy ty  w listach za ­
staw nych  ziemskich dla m aja tków  ziem 
skioh —  62 miljony zł. (6,9 proc.), nim- 
ruchom ości miejskie 53,7 milj. zł. (6°/e).

Ogólna sum a pożyczek budów la nych 
wynosi 322 miljony zł., z czego prawie 
13 m iljonów  z funduszów .własnych

dr Romana Góreckiego.
Banku a reszta z 1 unduszów p ań s tw o ­
wych. Podkreślić należy, że dotychczas 
z k redy tów  budowlanych, udzielonych 
przez 15. G. h . w ybudowano w7 Polsce 
ogółem 196 tysięcy izb, z czego miesz­
kania  dwuizbowe z kuchnią  wynoszą 
72 proc., a jednoizbowe —  I 7 proc Cy­
f ry  te dowodzą, że budu ją  obecnie prze 
dew szysikicm  drobni kapitaliści, klasa 
niezamożna, co łączy się z p rzep row a­
dzaną od 1932 r. akc ją  popierania d ro b ­
nego budownictwm mdywbduainego. 'V 
ciągu dziesięciu lat swego istnienia 15. 
G. Iv. p rzyznał ogołem kredytów  budo 
wlanych na sum ę 565,4 m iljonów zł.

Po scha rak teryzow aniu  ogólnej sy­
tuacji gospodarczej Polski w r. ub., k tó ­
ra  wykazała pewnie znam iona poprawy, 
oraz prze  ja wia jącego się ożywienia sto­
sunków  gospodarczych w pierwszym 
kw arta le  r, b., prezes dr. Górecki ośwuad 
czył, że sunało m ożna zaryzykować po 
.siedzenie, że ostatnia kryzysowa zima 
jest już poza nami. Konferencja sk o ń ­
czyła się wyjaśnieniem dr. Góreckiego u 
dużej  p łynności B. G. K , wynoszącej 29 
proc . oo oblicza' się s tosunkiem  pogoto­
wia kasowego do w7kładów (Iskra).

Olgi podatkow e dla w łaścicieli 
gospodarstw  ltśo y cb .

Właściciele gospodarstw  leśnych, kto  
rzy poza obrębem w ła sn jch  granic u- 
trzyinuja czasowe składy, służące w yłą­
cznie dla p rzeładow ania  produktów7 w ła­
snego gospodarstw a leśnego i kasowal­
ne bezpośrednio po ukończeniu  tego 
przeładunku, opłacali podatek  przem y­
słowy.

Obecnie mm. skarbu  wydało za rzą­
dzenie zwalniania tych właścicieli od po 
da tk u  przemy.słow7ego. Ulga ta jednak  
nie ma zastosowania generalnego, lecz 
p rzyznaw ana będzie indywidualnie pi 
złożeniu odpowiednich podań przez 
p łatników. (Iskra).

Giełda zbożowe - towarowa 
i tatarska w Wltaie

w W itnic  z dn ia  9 m a ja  1934 r.
Za 100 kg. p a ry te t  Wilno. Ceny t r a n z a k c y jne. 

M ąka pszenna  00Ó0 A luks. —  29.25. M ąka -yl 
nia  55 proc.  — 22. M ąka ży tn ia  65 pTOC. —  18 
M ąka żytnia s i tkow a —  16. M ąka żytn ia  razowa 
15.50. O tręby pszenne  m ia łk ie  —  11.25 Siemię 
ln iane  b a s is  90 proc. —  44.10.

Ceny o r ien tacy jne .  Żyto I s ta n d a r t  12.25 — 
12 50. Pszenica zb ie rana  16 —  17. Jęczm ień  i i i  
kasze  zb ie rany  14 —  15. M ąka  pszenna  0000 
A. luks. 29.25 -— 30. O tręby  żytn ie  —  10.50 — 
10.75.

Wiszyslki". ga tunk i  kasz, gryka  zbierana, 
z iem niaki,  s iano  —  bez zmian.

Nasz handel zagraniczny w kwietniu.
V\ ARSZAWA, (Piat). Bilans handlu  za 

granicznego Rzeczypospolitej i W olne­
go Miasta Gdańska, według tymczaso 
w7ego Obliczenia Głównego Urzędu Stal}7 
stycznego przedstawia się w. kwietniu

następująco: przywóz' wartości złotych 
66.020.000 a wywóz zł. 76.224.000, za 
tem saldo dodatnie  w miesiącu kwietnia 
wynosi zł. 10.204.000.

mt m

uo.JKa dekada muzyczna w Moskwie.

W  l i c h  d n iac h  zakończy ła  się w Moskwie 
Polska D ek ad a  Muzyczna, W  k o n c e r tac h .  1 tó 
rych  p ro g ra m  pośw ięcony  byt m u zy ce  polskiej  
i k tó re  cieszyły się o g ro m n em  pow odzen iem  
brali  ud z ia ł  zn ak o m ita  naszą  'śp iew aczk a  Kwa

Iian d ro w sk a -T u rsk a ,  Grzegorz F i te lbe rg  Idyrek- 
e ja ) ;7 H. Sz to m p k a  (forlepian-j'  i 61. U m iń sk a  
iskrzypcfe). Zdjęcie.- n a sz e  p rz ed s ta w ia  dyr.  G. 
! t te lberga  podczas  d y ry g o w a n ia  k o n cer tem  w 
sali K o n s e rw a to r ju m  w Moskwie.
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CZWARTEK, d n ia  10 m a ja  1934 r.
9.00 Czas. G im nas tyka .  Muzyka. Dziennik 

, p o r  Muzyka. Chwilka  go.-i.jxxl do m o w . Muzyka. 
10.30; Nabożeństwo.  11.57: Czas. 12.05: P rogram  
dzienny.  12.10: Kom. m eteor.  12.15: Po ran ek  
m uzyczny. 3.00: Pugad. m uzyczna .  13.15: D. c. 
p o ran k u .  14.00: P o g ad an k a  rolnicza. 14.20: B a ­
let}- de  Palli  (płyty). 15.00: Pogad. rolnicza dla 
gospodyń.  15.20: Koncert .  16.00 P ro g ra m  dla 
dzieci. 16 30; Wie-sołe p iosenki  f ran cu sk u  (pły­
ty). 16.45: K w ad ran s  literacki.  17.00: Oaczyl. 
17.15: Koncert  so listów. 18.00: .Słuchowisko:
,Alak lo tn iczo -gazow v . 18.40: Rozmaitości.
19.00 S k rz y n k a  ipocriowu Nr. 295. 19.20: Wij. 
w-iad kolejowe. 19 30: M uzyka z p łyt.  19.45; P ro  
g ram  na p ią tek .  19.50: Myśli w ybrane" .  19.52:
Audycje  ru m u ń s k a  1 Przem ów ienia .  2. Muzyka. 
20.25: M uzyka z p ły t.  20.50: Dzień, wiecz. 21.00: 
t r ą b k a  i c ap s t rz y k  ( transm  z Gdyni).  21.00: 
.Oko w oko z u s ta w ą "  felj. 21.15: M uzyka  JeJr- 

ku. 22.15: Muzyka tan .  23.00; Kom. meteor.  
23.05: Muzyka taneczna

PIĄTEK, d n ia  U m a ja  1934 roku.
7.00: Czas. G im nas tyka .  M uzyka. Dzień. por.  

Muzyk E. C h w ilk a  gosp dom . 11.40: P rz e g lą n  
p/rasy. 1150: U tw o ry  M oniuszki  (płyty), 11.57;. 
Czas. 12.05: M uzyka  p o p u la rn a  (płyty). 12.30; 
Kom. m eteo r.  12.33; M uzyka  ż y d o w sk a  (piłytyl 
12.55: Dzień. poł. 14.50: Progr .  dzienny. 14.55. 
Rezery a. 15.05: W iad  ek sp o r t  i g iełda robi. 
13.20 K o n c e r t  dla  m łodzieży  (płyty). U tw ory  
Sm etany.  15.50: Koncert .  16.20: P ogad  m u z y c z ­
na. 16.35: R ezerwa. 1650: Koncert .  17.30: „ W y ­
s p ia ń sk i"  odczyt  d la  m a tu rz .  17.50: „A kcja  
społeczna  p o p ie ra n ia  b u d o w y  szkół  powszech-  
n y c h ‘‘ odczyt. 18.10: P rz e m ó w ie n ie  o F u n d u s z u  
Obrony  M orskie j .  18.15: M uzyka  lekka. 18.50: 
P ro g ra m  na sobotę  i rozm. 19.00: Ze sp raw  
li tewskich 19.15: Codz. ode. po w  '19 .15 ;  Felj.  
ak tua lny  19.40: Sport .  19.43: Wit.  sport .  kom . 
19.47 Dziennik wiecz. 30.00: Myśli wybrane*.
20.02: Pogad. m uzyczna. 20.15: T r.  I cz. k o n ­
certu  z F i lh a rm  W arsz .  20.50: T ra n s m  z T e a t ru  

Ą.LA SCALA" w M E DJOLANIE  „Mefistofeles-* 
opera  Boita. Fel je ton .  O c. t r an sm .  ipery. Fetj.  
l iteracki.  D. c. opery.  Kom. m eteo r .  D. c. opery.

NOWINKI RADJGWE.
ŚW IĘ TO  RUMUNJI W  RADJO.

W  celu uczczenia  n a ro d o w eg o  św ię ta  Ru- 
m unji ,  k tó re  p rzy p ad a  w d n iu  dzis iejszym Pol­
skie R ad jo  o rg a n iz u je 'sp e c ja ln ą  audycję  okolicz­
nośc iową o godz. 19.50. Złożą się na  n ią  H y m ­
ny  Państw ow e,  p rzem ów ien ia  posła  ru m u ń s k ie ­
go i p rzedstaw ic ie la  M inisters twa S praw  Z ag ra ­
nicznych o raz  częśf  k o n cer to w a  —  ork ies tra  
pod  dyr .  J. Ozimińskiego wyko-na R apsodję  R u ­
m u ń sk ą  E rnesco  i Fan taz ję  R u m u ń sk ą  Dimi- 
Irescu.

TRANSMISJA V F1LHARMONJ1 
W ARSZAW SK IEJ.

P ią tk o w y m  k o n c e r tem  sy m lo n ic z u y m  t r a n ­
sm i to w a n y m  z t l lha rm on ji  W arszaw skie j  d y r y ­
gow ać  będzie  zn ak o m ity  kapelm is trz  polski A r ­
tur Rodziński będzie  to jego występ  p ierw szy po 
po w ro c ie  z Am eryki,  gdzie p rzeb y w a ł  od  k i lk u  
Jat. W  p ro g ram ie  k o n cer tu  między innem i wspa 
n ia ta  IV S y m io n ja  B ra h m sa  oraz p iękny ,  m ie ­
niący się  wszystk iemi b lask am i now oczesne j  ir- 
k ios try  ba le t  Igora S traw ińsk iego  „ P ta k  Ogni­
s ty" .  Rosyjskość motyw-ów i c h a ra k te ru  muzyki,  
n iezwykła  p rężność  ry tm iczna  c iekaw a  mutru- 
m en ta c ja  i h a r m o n ja  wysunęły u tw ó r  ten. n ap i ­
sany  sp ec ja ln ie  d la  s ławnego ba le tu  Djagilewa 
na Ozoło twórczości XX wieku.

KONCERT W IRTUOZOW SKI.
W  piątek  o godz. Iti.50 w t ransm is j i  zg Lwi* 

wa u s łyszym y in te resu jący  reci ta l  znanego p la ­
misty E d w a rd a  Ste inbergera .  P ro g ra m  tego k o n ­
certu  zawiera  p rzew ażn ie  d ro b n e  u tw ory  d a w ­
nych m is trzów  o raz  -rom antyków w  o p r a c o w a ­
niu fo r tep ian o w em  F r ie d m a n n a ,  (Jodowskiego, 
Tau.siga i inn.

go, jak  przy byle okazj, chętnie m aw iała  jego k o rp u ­
lentna małżonka.

Przebiegł pow lórn ie  myślą te wszystkie wypadki 
od początku  do końca:

Nieraz się zdarzało, że am bitny  młodzieniec wy 
jeżdżał do kolonij robić pieniądze. Udawało się to po 
większej części, oczywiście jeśli b j f  p racov7ity i p o t r a ­
fił znieść zabójczy klimat, Hendrik  był na najlepszej 
drodze do  zdobycia fortuny. Van Diernen stopień po 

s to p n iu  schodził nadół. Zupełnie tak  samo przed ro ­
kiem  szedł obok pani Elmy, jako świadek szczególne­
go  slabu, k tóry  wówczas zaw arła  z H endnk iem  
Hooge‘em

Ilooge przysła ł do  R otterdam u obrączkę ślubną 
skądsiś  z Mórz Południow ych, gdzie przybywał już 
więcej niż od roku, poprosił  swego przyjaciela i kole­
gę  Huysn.ana, żeby go zastąpił, i cerem onja  odbyła sio 
należycie, według s tarego  holenderskiego zwyczaju 
kolonialnego: przed ołtarzem oraz w urzędzie stanu 
cywilnego l iu y sm an  uroczyście włożył rękawiczkę 
i dopiero w-tedy d o tk n ą ł  obrączki, k tórą , jako  zastępca 
H endrika, w sunął Limie n a  palec, potem otrzym ał od 
nie j drugą obrączkę i na tychm ias t  odesłał do Makassa- 
ru, gdzie ją m iał odebrać  Hendrik.

W  ten więc sposób, p rzypom ina jący  obrządek 
ślubny rycerzy średniowiecznych, E lm a została żoną 
Hooge‘a i jeśliby wszystko ułożyło się pomyślnie 
H endrik  mógł mieć nadzieję za rok. lub za dwa lata 
uściskać sw oją  m łodą małżonkę.

Tak rozm yślając wszedł van Diemen na salę. R ap­
tem m uzyka urwała się, lecz po chw ih zabrzm iała  no 
wą melodją i pan  radca .pochylił się w głębokim 
ukłonie, zapraszając Elmę do  tańca.

Ciekawi dawno się rozeszli, czerwony chodnik  
zostaj zdjęty, nie spodziewano się już nikogo. Okna 
sali balowej jeszcze więcej zm atowiały od ciepła, 
zdawało; się że wesoły n as tró j  sączy się nazew nątrz 
przez szare m ury  i u lata  w zimną noc. Na dole w kuch 
ni p an o w a ł  n iesłychany ruch, spotęgowany brzę-kiem 
talerzy śmiechem i okrzykam i dziewcząt —  tu św ię ­
towano podobnie jak państw o na górze, lecz na swó| 
sposób.

Jan Wćssel, sekretarz rejencyjny urzędu m o r ­
skiego - człowiek z natu ry  nieszkodliwy, skwapliwie 
korzysta jący  z każdej okazji b \  się znaleźć w to w a­
rzystwie —  wysiadł z taksówki i włożył cylinder, któ 
ty  m u  się nie mieści! na głowie w niskim wozie. Roz­
liczył się z szoferem i .spiesznie podążył do drzwi wej 
ściowych. Ważne spraw y za trzym ały  go w b iurze zna­
cznie dłużej niż zwidde; w urzędzie mors! im lakie 
niespodzianki zdarzały się dość często. Śpieszył jak  
mógł, lecz zanim tu przyjechał, już było po jedenastej.

Długo dzwonił, nim zdziwiona pokojów ka otwo 
rzyła drzwi, poznała go i pomogła rozebrai się. Z rzu­
cił pallo i poszedł do  pokojów w których się odbyw a­
ło przyjęcie.

Orkiestra grała niezmordowanie, jednak ilość mu 
zykantów, robiących mniejsze lub większe pauzy, s ta ­
li' wzrastała. W bocznych salonach potworzyły się 
małe grupki: jedni gawędzili przy szklance szampana, 
potrosze olimawłając wspólnych znajomych, inm od­
poczywali, nab ierając  sił do następnych  tai.ców.

Zawsze przykro  wejść o późnej godzinie w to ­
w arzystwo k tóre  już d aw n o  się zebrało. T rudno  jest 
dostosować się do nastro  ju, nie w iadom o co przedtem

zaszło, jakie -temat} został} uznane za interesujące, 
jak  się znaleźć odpowiednio, podtrzym ać rozm ow ę 
i być%zajmującym. .

Jan  Wessel przem ierzał szybkim, trochę niepew 
nym  krok iem  pokoje, i wreszcie znalazł gospodarza, 
przecisnął się pośpiesznie go niego, zeby przeprosić 
za późne przybycie i, jeśli się okaże możliwem, pod 
jego opieką naw iązać kon tak t  z towarzystwem.

Van Diemen pow itał go jow jalnym  uśmiechem, 
nie d a ł  -wypowiedzieć słów usprawiedliw ienia, w c ią ­
gnął d o  swego kółka, posadził przy sobie i przede- 
wiszystkiem zmusił do wypicia duszkiem  trzech szkla­
nek szam pana. Jan  p i ł  prędko, za prędko. N abrał oży­
wienia,) śmiał się wraz z innymi, lekko podohnre iony  
spoglądał na panów, siedzących dokoła niskiego stołu

Znał praw ie  wszystkich: bogaci kupcy, właściciel 
okrętu, lekarz. Wessel rozumiał, że niewiele znaczy 
w7 tem towarzystwie i podniecony pośpiesznie w ypi­
tym szam panem  postanowi! udowodnić, że i on jest 
w możności obwieścić coś bardzo doniosłego. Czyż nie 
posłyszał dop iero  przed godziną wiadomości, k tó ra  tu 
jeszcze napew no nie dotarła ,  a k tó ra  n iewątpliwie za­
interesuje wszystkich obecnych? Popraw ił się na krze­
śle. Uchwycił m om ent gdy rozm ow a nieco przycichła 
i wstawił:

—  I pomyśleć, że teraz, w7 tej cli wili, kiedy m y tu 
ucztujemy, p łonący  „M alabar“ tonie...

Wszyscy spojrzeli uważnie na niego. Mógł byi 
zadowolony Osiągnął pełny efekt. Właściciel okrętu 
zapyta ł głośno:

fD.cm.) -
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Mrn. Zarzycki przybywa 
do Wilna.

Z m iarodajnego  źródła dow iadujem y 
się, że w połowie bież. miesiąca m a p r z y  
być do Wilna m inister Przemysłu  i Hau 
d k 1 gen. Zarzycki. Pan  m inister ma na 
celu bliższe poznanie się z rozwojem 
gospodarczym Wileńszczyzny, w pierw 
szym zaś rzędzie z możliwościami p ro ­
dukcji  eksportowej. W  związku z tein p. 
m in is te r  zwiedzi szereg zakładów' p rze­
m ysłow ych na terenie Wilna i okolic.

4 0 0 , 0 0 0  z ł e r y c h  n a  z a s i l e n i e  

ś r o d k ó w  o o i e g o w y c h .

Kończąc swój przewlekły żywot 
Raru Miejska uchwaliła pożycz 
kę  w wysojio.śri 400.000 zł. na zasilenie 
m iejsk ich  środków  obiegowych. Bank 
G ospodarstw a Krajowego ze swTej strony 
w yraził  zgodę na udzielenie pożyczki 
we Wspomnianej wysokości. Z powodu 
b ra k u  naglącej potrzeby m agis tra t  p ie ­
niędzy dotychczas nie podniósł a ooec 
me, jak  się dowiadujem y, ma zamiar r>< 
źyczkę zrealizować.

Klinkier w Ostrej Bratnie, 
kostka na ul. Niemieckiej

D ow iadujem y się, że roboty przy tt- 
k ładam u kostki kamiennej na  ul. Nie­
mieckiej (od Żydowskiej do  Ratusza! 
rozpoczną się w dniu 26 h. m

Roboty po trw ają  kilka tygodni.
W ooczątkach zaś czerwca magistral 

p rzys tąp i  do łam ow y jezdni k link iero­
w e j  w Ostrej Bramie. Dotychczasowa 
jezdnia z kostki d rew nianej z powodu 
■całkowitego zużycia się zostanie usun ię­
ta

Subwencja miasta dla instyiacyj 
dobroczynnych.

Zarząd m. Wilna wyasygnow ał 69 
tys'. zł. na rzecz instytucyj dobroczyn­
nych. Jest to bezzw rotna subwencja. Ko 
rzysta  ją z niej w najpokaźniejszych  roz 
m iarach  przy tutki, ochronki i inne in s­
tytucji1 opieki społecznej.

Ważne d la  rzemieślników.
I zb a  R zem ieś ln icza  p o d a je  do w ia d o m o ś ć ,  

iż w zw iązku  z. w ą tp liw o śc iam i  nasuw ającem u 
aię w ład zo m  sk a rb o w y m  przy  s to so w an iu  nią 
dla p ra co w n i  rzem ieśln iczych ,  p rzew id z ian y ch  
w us taw ie  o p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  p rzem ysłu  
wyru M inis ters tw o S k a rb u  w\. jaśn ia  co n as tę  
p u je

1; P o s ia d a n ie  karty  rzem ieśln icze j  przez 
właśc ic ie la  p ra co w n i  rzem ieś ln iczej  jes t  decy­
d u jąc y m  w a ru n k ie m  s to so w an ia  u lgow ych  sta 
wek p o d a tk u  p rzem ysłow ego  od  obrotu ,  p rz ew i­
d z ia n y ch  d la  p ra co w n i  rzem ieś ln iczych ,  o ra  ■ 
ulg z ar t .  8 p 5 us taw y ,  o ile  odnoszą  się  one 
do p ra c o w n i  (zajęć) rzem ieśln iczych.  Inne  n ie  
m i n a  (jak n p  p ro w a d ze n ie  p ra co w n i  p rzy  p o ­
m ocy si ln ików m e c h an ic zn y c h  i t. p.) sa  przy  
s to so w an iu  w sp o m n ia n y c h  ulg bez znaczenia .  
L ig i  na leży  s to sow ać  ta k  długo, d o p ó k i  n a sk u  
te k  o rzeczen ia  w o jew ódzk ie j  władzy przem ysłr  
■wej powziętego w  t ry b ie  a r ty k u łu  143 p ra w a  
p izem y slo w eg o  d a n e  p rzed s ięb io rs tw o  (pracow 
Łia. w a rsz ta t )  rzem ieś ln icze  n ie  z o s tan ie  u z n r  
d< za p rzem ysł  fabryczny .

2) W  odn ies ien iu  do  p raco w n i ,  będących  
w łasnośc ią  spó łek  z o g ran iczo n a  o d p o w ie d z ia l ­
nością,  irie p o s iad a jąc y c h  k a r t  rzem ieśln iczych  
w ydanych  na linię spółki o i le  wszy scy ud z ia  
łowcy .spółki w ykażą  się p o s ia d an iem  k a r t  rzr  
m ieśln lczycli ,  M inisters tw o S k a rb u  na  p o d s ta ­
w i e  a r t .  94 u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  
p rzem y s ło w y m  poleca  s tosow ać  s taw ki  p o d a t ­
kowe. p rzew id z ian e  d la  p ra co w n i  rzem ieś ln i .  
czyci.

3) W  odn ies ien iu  do  spó łek  f i rm o w y ch  (jaw 
nych),  ulgi p rz ew id z ia n e  d la  p ra co w n i  rzem .aśl  
n iczych  m ogą  być  s tosow ane  jed y n ie  w le c i ', 
jeżeli  wszyscy w spółw łaśc ic ie le  w y k a żą  się  p o ­
s ia d an iem  k a r t  rzem ieśln iczych  W  p rz ec iu  
n y m  v y p a d k u  odnośne  p racow nie  p o d leg a ją  s ta  
w k o m  p o d a tk o w y m , p rzew id z ia n y m  d la  p r z e d ­
s ięb io rs tw  p rzem y sło w y ch  (nie rzem ie ś ln i ­
czych.

f

R 0 N I K A
D W n ie b o w s tą p ie n ie  

Ju tro :  M a tn e r t s  B. W. M i k u m a

W s c h ó d  s łońce  

Z a c h ó d  s ło ń c a

godi. 3 ro. 25 

godz. 7 m. 05

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii u. S. B. 
Wilnie z dnia 9 /V  — 1934 roku.

C iśnienie  770
T e m p e r a tu r a  ś re d n ia  -f 23
T em p era tu ra  n a jw y ższa  +  28
T e m p e r a tu r a  na jn iż sza  -f- 10
O p a d  —
W ia t r  —  cisza
T e n d . : sp ad ek  nast .  wzrost
Uwagi:  pogodnie.

—  Przepow iednia  pogody w edług P. I 3
P o  m glis tym  ra n k u ,  zw łaszcza  w zach o d n ie j  po 
łowię  k ra ju ,  w ciągu d n ia  p o goda  s łoneczna  o 
e a c h m u rz e n iu  u m ia rk o w a n e m  z m ożliwośc ią  
gdzie  niegdzie  p rze lo tn y ch  deszczów i z lekką  
sk łonnośc ią  do burz .  T e m p e r a tu r a  bez w ię k ­
szych zm ian  Słabe w ia try  m iejscowe.

MIEJSKA
—  K om unikat Ubezpieczał ni Społecznej w 

Ysllnlc. U bezpiecza ln ia  Społeczna  w W iln ie  przy 
p o m in ą  Pp. p raco d aw co m , że z uw ag i  n a  przy  
p a d a ją c e  w dn iu  10 bm. święto, te rm in  uiszczę 
n i a  sk ładek  ubezp ieczen iow ych  za  m-c kw iecień  
lir. p rzesuw a  się na  dz ień  11 m ata .

N ieo trzy m an ie  w ezw ań  lub n a k az ó w  p lam i 
ezych nfe zw aln ia  Pp. p ra co d a w c ó w  od  obowiąz 
k u  te rm in o w eg o  uiszczenia  sk ładek  ubezpiecze 
n iow vch  (par.  36 i 37 Rozp Min. Op. Spoi. z 
dn. 28. 12- 933 r. Dz. U. R. P. Nr. 103, poz. 818'

W pła ty  na leży  u sk u leczn .ać  w kasie  U bez 
p ieczalui Spo łecznej  w W iln ie  p rzy  ulicy Za- 
w a lne j  6, względnie  w P u n k ta c h  K o n tro lnycą li  
Ubezp ieczaln i  na  p o w ia tach ,  lub  też n a  kon to  
P K. O. Nr. 81050, z p o d an iem  n a  o d w ro tn e j  
s t ro n ie  odc in k a  w p ła ty  iNr. k o n ta  z ak ład u  pra  
cy o raz  jak iego  o k re su  dotyczy d a n a  w p ła ta  - -  
(okres do d n ia  31. 12. 33 r. i ok re s  od dn. 1. I 
1034 r.).

Jednocześn ie uprzedza się , że  przeciw ko Pp. 
pracodaw com , którzy dotąd nie u iścili składek  
ubezpieczen iow ych  za m -ce styczeń, luty i m a­
rzec b. r„ U bezpieczaln ia Społeczna wdroży 
postępow ania egzekucyjne.

WOJSKOWA
—  Kto staje przed K om isję P oborow a?

W  d n iu  I ł  bm. w 6 d n iu  p o b o ru  ro czn ik a  1913 
przed Kom isją  P o b o ro w ą  winn i  są  s taw ić  się 
wszyscy mężczyźni,  u ro d zen i  w w y m ien io n y m  
r o k u  z n azw isk am i rozpoczyn .  się n a  l i te rę  G, 
i F. o raz  p o borow i  z n a zw isk am i  na  l iterę  G, 
zam ieszka li  n a  te ren ie  5 k o m is a r ja tu  P. P.

K om isja  p o b o ro w a  u rz ęd u je  w  loka lu  przy 
u! B azy l jańsk ie j  2 od godz. 8 rano .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  'Ł K oła P olon istów . W e  c zw ar tek  d n ia  

10 m a ja  o godz. 21 w Ognisku Akadem ickiem  
(W ielka  24) odbędzie  się dan c in g  Koła P o lo n i ­
stów.

—  W ll. K oło Zw. B ibljotekarzy P olskich .
Dnia 17 m a ja  rb. (czwartek) o godz. 7 w  razie  
b ra k u  t ju o ru m  o godz. 8 wiecz. odbędzie  się 
N adzw ycza jne  W a ln e  Z eb ra n ie  (12<5 zeb ra n  e 
ogólne).

ROŻNE
—  Uezestnicy K ursów Sam orządow ych, od

byłych  pod p rzew o d n ic tw em  p. posła  d r  8 
B rokow sk iego  p roszen i  są do obow iązkow ego  
s taw ien n ic tw a  w d n iu  11 m a j a  r. b  o ogdz 
19 w o lak lu  S e k re ta r ja tu  W o jew ó d zk ieg o  BBWI1. 
przy  ulicy Sw. Anny Nr 2.

ZABAWY
—  K oło Pań L. O. P . P . urządza „PO D W IE­

CZOREK w  W ERKACH11 w ni dziele dn ia  13 
m a ja  b. r. —  Dzięki u p rze jm o śc i  -właścicieli 
pp. Szpineków , z ab a w a  odbędzie  się  w p a r k u  
na górze, w razie  m a łe j  n iepogody ,  w p e n s jo  n i  
cie obok  pa łacu.

B ufe t  ziinny i gorący  n a  mie jscu .  Muzyka 
w ojskow a,  tań c e  bridge, strzeln ica ,  k o n k u r sy  
h ip p iczn e  oliok p a rk u ,  n iesp o d z ian k i  d la  dzieci.

B ile ty  w cenie  2 zł. i 1 zł. a k ad em ick i  i dla 
dzieci.  Za d o jaz d  au to b u sem  i s ta tk ie m  d o p ła ta  
1 zł. 50 gr.

Zgłoszenia  n a  d o ja z d  wcześn ie j  u C zerw one  
go Sztra l la  (Mickiewicza 12) m iędzy  godz. 14 
a 16 tą.

Silna flo ta  powietrzna  —  

najlepszą obroną g ra n ic . . .

PALACZE—ZNAWCY
j u ż  p r z e k o n a l i  i e  n a j l e p s z e

TUTKI DO PAPIEROSÓW «, ty tk o

„DWUUSTNIKr
F A B R Y K I  G I L Z  P A T E N T O W A N Y C H

TE-DE" JAN PIOTROtfSKI i S-Ka
W A R S Z A W A  —  S O S N O W I E C

i » I

Teatr i muzyka,
—  TEATR MUZYCZNY „L U T N IA -.  —■
— „Niech  ż y je  m łodość" !  Dziś w da łszvm  

ciągu pe łn a  m łodzieńczego  h u m o r u  i w erw y  ko 
m ed ja  m u zy czn a  polskiego k o m p o zy to ra  B. Ho 
r o w icza  , Niech żyje  m łodość"!  Akcja tej sztu 
ki toczy się  w W iln ie  w ś ro d o w isk u  s tuden tów  
U. S. B. Balet w uk ładz ie  J. Ciesielskiego wyko 
na :  „ w ia t r a k i  h o le n d e r sk ie -  i ,,w górę  nóżki 
Ceny m ie jsc  na  ok re s  letni spec ja ln ie  zniżone  
A kadem icy  k o rz y s ta ją  z ulg b i le towych.

—  P w p ołudn iów ka  n iedz ie lna  w „LutiCP. W 
na jb l iż są  n iedzielę  u k aże  się na  p rzeds taw ię , i i i  
p o p o łu d n io w em  b a r w n a  i m e lo d y jn a  o p e re tk i  
K a tm a n a  „M anew ry  Je s ie n n e 1'. W  roli b a ro n o  
wej  Rizy w ys tąp i  W a n d a  Bisżfewska. Cen.' 
m ie jsc  p ro p a g an d o w e  od 25 gi.

- „Noc w Snu Sebas t jano" .  Nowy utwoi 
m u zyczny  B enalzk iego  „Noc w San Seb as t jan o  
p rzy g o to w u je  zespół  te a t ru  „ L u tn i a ’’ pod kie 
ro w u ic tw em  reżyse rsk im  M. Dom osławskiego.

—  TEA TR  M IE JS K I POHULANKA. —  Dziś 
c zw ar tek  d n ia  10 bm. o godz. 8 w. T ea tr  na  Po 
h u lan ce  g ra  w da lszym  c iągu współczesną  ko 
m ed ję  Devala  p. t. „Tow ariszcz" .  S z tuka  la 
jest o sn u ta  na  tle  życia em igrac ji  ro sy jsk ie j  "  
P a ryżu .  R e zy ser ja  W  Czengerego, o p ra w a  sce­
n iczna  —  W. M akojn ika .  Św ie tna  gra  a r ty s tó w  
ściąga t łum y  publiczności .

—  Ju t ro ,  p ią tek  d n ia  11 m a ja  o godz. 8 w 
„ T o w ar isz cz 1'.

—  T e a t r  O b jazdow y  gra  dziś 10 m a i l  
św ietn ipąkom edję  Z. Geyera  „Kob ie ta  z c leganc 
k iego św ia ta"  w Sm orgon iach  ju t r o  d n ia  11 go 
bm. w Swięoianach.

—  Zespół Reduty  w W iln ie .  W  niedziele  
d n ia  13 m a ja  Zespól R eduty  w p rze jeźdz ie  do 
Iśjygi, w ys tąp i  z d o sk o n a lą  sz tu k ą  p. t. „S p raw a  
M onik i '1 —- p o p o łu d n iu  o godz. 4 i w ieczo rem  
o godz. 8.

—  UWAGA! —  K upony  i b i le ty  w y d a w a n e  
przez  R edakc je  —  są n iew ażne .  Na popoł.  ceny 
zniżone.

—  T ea ir -K ln o  Colosseum  —  w yśw ie t la ’ wy 
soce a r ty s tyczny ,  św ie tn ie  g ra n y  film p. t. —

Głos S k azańca" .  Na scenie  b r a w u r o w a  Rew ja 
„Śpiew, Taniec ,  A k tó w k a 1'.

—  A udyc ja  m u zy czn a  u czn iów  Konserw a-  
to r ju n i  W arszaw sk ieg o .  Zgodnie  ze w za jem o em  
p o ro z u m ien ie m  C złonków  B ra tn ie j  Pom ocy  P ań  
s tw ow ego K o n s e rw a to r jn m  w  W a rsz a w ie  oraz  
K o n s e rw a to r ju m  Muz w W iln ie  p o w s ta ł  p r o ­
jek t  u rz ą d z a n ia  p ro d u k c j i  w y m ien n y c h  uczniów 
tyeli  uczelni.  P ie rw sz a  t a k a  a u d y c ja  odbędzie  się 
w  W iln ie  dn ia  12 bm. o  godz. 5 po pot. w Sali 
K o n s e rw a to r ju m  (ul. K ońska  1).

P r z e j a d ą  do Wiilna p rzedstaw ic ie le  k lasy  
fo r tep ianu ,  skrzyp iec ,  śp iewu, o raz  k lasy  kom  
pozycji.  W ejśc ie  na  tę c iek aw ą  p ro d u k c ję  b ez ­
p ła tn e  (opłata  za p ro g ra m  —  według uznan ia! .

Mody parysKie.

7  K l u b y  W ł ó c z ę g ó w .
W  p ią tek  11 b m. w lokali, przy ul. 

Przejazd 12 odbędzie się 151 zebranie 
Klubu Włóczęgów. Na porządku  dz ien­
nym odczyt d-ra Ludw ika Kohutka p. t. 
, stosunki polsko-czeskie na  Śląsku Cie 
szyńskitn 1 Iiifortnacyj w spraw ie  z a ­
proszeń udziela p. St. Herm anowicz w 
•godz. 18— 20, tel. 99. W stęp dla człon­
ków Klubu, kandyda tów  oraz Senjorów 
bezpłatny, dla gości 50 gr., gości akade  
tników 20 gr.

Początek o godz, 20-ej dia człoruców 
Klubu o 19-ej.

Obchód 3-90 Maja 
w Duniłowiczach,

Obchód Konstytucji 3-go Maja w r. 
b. w Duniłowiczach wypadł im p o n u ją ­
co. W nabożeństwie w Kościele Para fja l  
nym, jak  i w pochodzie wzięły udział 
szkoły m iejscąw e i okoliczne, związek 
strzelecki, rezerwiści, P. WT. leśne, s t ra ­
żacy oraz ludność. Przed pom nik iem  i 
cm entarzem  Poległych Bohaterów  W. 
P. p. Ju i jan  Kuśnierz, kierow nik  szkoły, 
wygłosił okolicznościowe przemówienie.

Po rozwiązaniu pochodu w dom u iu 
d ow ym  odbyła się ak ad em ja  w w ykona 
ltiu dziatw y szkolnej, poczem w kinie 
„Apel ‘ Związku Rezerwistów zostały 
wyświetlone filmy z Marszałkiem Pił­
sudskim i film p t. „Głos Pustyni"  we­
dług powieści prof. Ossendowskiego —  
bezpłatnie dla wszystkich oddziałów 
zw artych, biorących udział w uroczy­
stości. Sala k ina była wypełniona po 
brzegi.

Podkreślić  należy ofiarność Zarządu 
kuna „Apel11 w osobach p. W acław a W e ­
bera — prezesa t p. W ładysław a Bułata 
—  skarbnika , k tórzy  bezinteresow nie 
prow adzą tę stałą „lacówkę w tak c ięż ­
kich w a ru n k ach  w m ałem  miasteczku 
Duniłowiczach od 3-ch lat, wałcząc o 
samowystarczalność. Urządzenie k ina i 
a p a ra tu ra  stanowi już własność Związ­
ku Rezerwistów. Prócz tego oddział n; 
zerwislów wyróżnił się i w uroczystości, 
gdyż wszyscy posiadają  przepisowe no 
we czapki, co zwróciło ogólną uwagę.

Do czynów p. p. W ebera i Bułata, 
tych dw óch białych m urzynów , znanych 
na  naszem terenie od szeregu lat jako  
w ytrw ałych  działaczy społecznych, n a ­
leżą także w spom niany  pom nik  i cm en ­
tarz wojskowy, wartości k ilnunas tu  ty­
sięcy złotych, hibljoteka i wi,ele innych, 
k tó r tm i  utrw alili  swą o fia rn ą  i bez in te­
resow ną p racę  n a  naszym  terenie.

Rolnik.

Kto wygrał?
W ARSZAW A, (Pa T). —  Dziś w  4 d n iu  c iąg  

n ien ia  4 k ’asy 29 po lsk ie j  p a ń s tw o w e j  to te r j i  
k laso w e j  n a s 'ę p u ją c e  w ięk sze  w y g ra n e  padł~ 
n a  n u m e ry :

zł. 50,000 n a  n u m e ry  72,321 i  129,~lm"‘ 
zł. 20,000 n a  n u m e ry  63,297. 
zt. 5,000 n a  n u m e r y  1,879, 28,121, 79,016, 

104,094, 128,131.

*
Ai/u/WlOL

POLOK I A*
Prokurator z as trze w  

dziennikarza,
PORTO ALEGRE. (PAT1. —  G eneralny p r »  

kurator słan a  Goya* dr. N. N atal zastrzelił na  
głów nej u liey  m iasta dyrektora dziennika Ant® 
na za osob iste  napaścL. .

Nowy wynalazek 
dn tatusiów.

( .N e w  Y orker* )

Ziemianie!
A dm in is trac j i  lub  dz ierżaw y ad 
m in i s t r a c y jn e j  w iększego m a j ą t ­
k u  p o sz u k u je  W ie lk o p o la n in  i 
d ługo le tn i  sam odzielny  i d m u . i  
s t r a to r  m a ją tk u  w  P o zn ań sk ien i  
z odpow iean .  k w a l i f ik ac jam i .

Oferty zgłaszać: M a r jan  W a­
ligóra ,  m j.  W itk o w o ,  p. W ro -  
now y ,  k. Strzelna ,  Po zn ań sn ie .

O B U W I E
wszelkiego rodzaju

g w a ra n to w a n e ,  e leganckie ,  m o d ­
n e  i t a n ie  nabedz iesz  ty lk o  

■n p ra co w n i
Winrentego Puplałły

W iln o  G s tro b ra m s l  ’ 26.

S p rzą c^  slą
asstrolabja i in n e  in s t ru m e n t*  

m ie rn icze .  T ro c k a  17— 1. 
O g lądać  od 3— 4.

Potzebna
p a n n a  d o  p r a c o w n i  u b r a ń  d a m  
e k ic h ,  t y lk o  z d o l n a  i s a m o d z i e l n a  
A d r e s  w  a d m i n .  „ K u r j e r a  W i l / \ ,

Pielęgniarka
w y k w a l i f ik o w a n a  z d o b re m i  

św iadec tw am i.  W a r u n n i  sk ro m  
ne. Ł a sk aw e  zgłuszenia :  W iln o ,  

u l ica  S z k a p Je m a  35 m .  18.
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OBl -tSICZE flE.
Zarząd Towarzystwa Kredytowego m. Wilna niniejszym podaje do wiadomości dłużników, wierzycieli 

1 innych osób zainteresowanych:
1/ że i i  nieuiszczenie  zaległości innveh  należności r. pożyczek  przez  T o s a r z y s t w o  w y d a n y ch  odbędą  się w  lo k a lu  To  w arzys tw a  p rzy  uli ey Jag ie l lońsk ie j  Nr. 14 w  Wilnie, w o be 

■oaci K om ite tu  Nadzorczego i Z arz ąd u  T ow arzystw a ,  l icy tacje  publiczne niżej podan y ch  n ieruchom ości ,  po łożonych  w  mieście W ilnie:  p ie rw sza  —  25 cze rw ca  1934 roku, a  jeśli p ierw sza  n u  
d o jdz ie  do  sku tku ,  d ru g a  —  10 lipca 1934 roku .  Licytacje  ro z p o cz n ą  siię o godzinie  12 w  poł.;  2) żezgodnie  z § 84 s t a tu tu  T o w a rz y s tw a  l icytacja  się  rozpocznie  o d  su m y  ni (‘um oczonych  p o z o ­
sta łości  pożyczek  z doliczeniem  do tej sum y ra ty  b ieżącej p ła ln e j  w dn iu  2-go stycznia  1934 roku ,  wszystkicn zaległości w  ra ta ch  odse tek  za  zwłokę, wszys tk ich  w y d a tk ó w  u sk u te cz n io n y c h  na 
r a ch u n e k  dłużnika- k osz tów  egzekucji  ob c iąża jący ch  d łużn ika ,  a  również  zaległiści p o da tkow ych ,  ska rb o w y ch  i k o m u n a ln y c n ,  o k tó ry ch  in fo rm ac je  b ę d ą  o trzy m an e  przed  d n iem  licytacji ,  p r » , -  
raem  n a  n ab y w cę  n ieruchom ości  b ę d ą  p rze lan e  obc iąża jące  sp rzed aw an ą  n ie ru c h o m o ść  pożyczk i;  3) że osoby życzące  w z iąć  u d z ia ł  w licytac ji  m ogą  przeg lądać  w b iu rze  T o w a rz y s tw a  ‘W iln o  J a ­
giel lońska 14) w godzinach u rzędow ych  (od 9 du  2 pp.) lub w odnośnych  księgach h ipotecznych, o  ile n ie ru ch o m o ść  posiada  u reg u lo w an ą  h ipotekę, ak ta  do tyczące  zas taw u  n ieruchom ości ,  
w y b a w io n y c h  n a  sprzedaż ;  4) ż e  osoby  p rz y s tęp u jąc e  d o  licytacji  w inny p rzed  rozpoczęc iem  p rz e ta rg u  złożyć w a d ju m  w w y so k o śc i  wszystk ich  zaległości,  zaległych p o d a tk ó w  oraz  w y d a tk ó w  
zw iązanych  z  w ystaw ien iem  n ie ruchom ośc i  n a  l icytację;  5) że su m a  z ao f ia ro w an a  n a  l icytacji ,  za p o t rącen iem  złożonego w a d ju m ,  n ieu iszczonych  pozosta łośc i  pożyczek, a rów nież  op ła ty  aJ- 
jen a cy jn e j  w in n e  być u iszczone  w  c iągu  dni 14 od d n ia  l icy tac ji ;  w  razie  zaś n iew nies ien ia  w te rm in ie  w sk az an y m  wymienionyct> należności ,  n a b y w ca  t rac i  złożone p rzy  l icytacji  w a d ju m ,  k tó re  
będzie  uży te  n a  op ła tę  zaległości p o d a tk o w y ch ,  kosztów egzekucj i  w y d a tk ó w  uskuteczn ionych  n a  r a c h u n e k  d łu żn ik a  i opłat,  n a le żn y c h  T o w arzy s tw u  z w y s ta w io n y c h  n r  sprzedaż  n ie ru c h o m o ­
ści, a ta p o z o s tan ie  n a d a l  w łasnośc ią  d o tychczasow ego  w łaśc ic ie la :

1 2 3 4 5 6 7 8 9

502 0377 O.snasówny Ry-wka-Bornta, Relja i Michla Szawelske Nr. (i 1110.40 3699.44 2990.29 77400.— 15354.56
504/605/204 9493 H ansenow a Anna Sadowa Nr. 11 844 1640.47 2381.79 62757.97 6139.67

609 13525 Czerwiński Mikołaj N adbrzeżna rzeki W ilji miejsciwość ,,Leśniki‘' 22666.41 496.43 389.19 10700.— 1492.78
528 874 Załkm dowie Anna i Rywka WHclka r. H etm ańskiej Nr. 53,*lj obecnie N'r. 1 .'i71 928.20 9670.61 7857.27 193300.— 49245.49
528 1683 Sawicz Józef /w ierzyliiecka Nr. 31 w/g plan. 

10610 19
699.09 562.99 15200.— 2393.2C

*
w /g oświad. 
dz. 1477.75

529 9015 W iaśewicz vel Jażowiez Jozef Majowa nr. 22 1950 705.55 290.01 5800.— 2223 08
538 74 Niezabytowaka Irena Nowogrodzka Nr. 10 i Makowa Nr. 1 618,80 3492.15 2817,27 76300.— 11776.65
545 6201 Kaeowie Ahratn i Obawa Popowska Nr. 1 836.80 535.85 464.26 13200.— 1410.80
551 10298 Piekar Fajw usz W iłkom ierska i Zwierzyniecka Nr. 66/26 1131.70 947.— 677.60 17200.— 3800.91
555 10753 Wajnesow-a Chaju Rakow a Nr, 3 1636 50 2163.32 1362.74 33600.— 8479.19

568/214 5274 Banel Mrohal Banelówn; M arjanua i Kawecka Kijowska róg Piłsudskiego Nr. 39/10 915 1042.76 879.11 * 23397.85 201553
Teresa

569 691 Kozłowska Helena W iłkom ierska Nr. 135 obecnie Nr. 161 4550 798.80 480.87 11600.— 3207.27
601 7156 Grużewski Kazimierz W ielka Nr. 33 Szklana Nr. 2 i Klaczki Nr. 11 2295 3792 39 6844.65 175100.— 37252.79

607/235 8760 G u^-iez Kzloma Antokolśka Nr. 149, obecnie Nr. 169 6852 1324.51 637.33 14299.59 2399.80
610 39 Henra Hirsz O strobram ska S r. 22 ii włastt. 

1419.60 
wiecz. czyn. 

1583.40

4625.36 3061.— 83100.— 12627.26

615 120 Kort Josel Stefańska Nr. 13 1501.50 3946.08 3193.85 88000.— 12086.92
574 10250 Kozubska Marja W iłkom ierska Nr. 139 obecnie Nr 165 9728.75 4345.61 308.87 9900.— —
167 15349

nieureg.
Kagan Stera Popław ska Nr. 27 1275 599.52 224.92 4734.38 907.91

234 11196 Gurwicz M ordach Rym arska i zaułek Zwierzyniecki Nr. 9— 11 15215.25 266.44 210.71 4645.06 628.36
397 11401 Alpern Alowsza i Seetm owa Sara Subocz Nr. 28, obecnie Nr 34 743 208.61 177.04 3684.97 830.15
474 5600 Towarzystw o ola Eksploatacji w- m W ilnie i z W ileńska Nr. 38 i Jagiello.śsku Nr 2-a 1019.20 4974 12 4207.74 86731.56 20620.07

nieureg. W ileńskiej Kinematograficznych i Jfinet > 
fonnych Aparatów'

406 2692 Zmaczy liska' Al a r  ja Jasna Nr. al iEabryczm. Nr. :iż 1116.34 340.85 170.65 1631.61 733-63
410 1234 Stankiewiczow ie Michał i Helena ( hrwińska Nr. 23, o-becnie Choeimska Nr. 3ó 905.45

!
489 30 322.84 3059.26 1418.62

W Y JA ŚN IE N IE  RUBRYK: 1) Num ery pożyczek, 2J. N u m e ry  h ipotek, 3) Nazwisko i imię właściciela n ieruchom ości ,  4j ulica i n r .  d o m u ,  5) O bsza r  w mtr. kwadr.,  6) S u m a  zaległych n a ­
leżności w ra tach ,  odse tk ach  i w y d a tk ac h ,  p on ies ionych  n a  r a c h u n e k  d łużn ika ,  k tó ra  w in n a  być  uiszczoną przez n ab y w ająceg o  n ie ru c h o m o ś ć .  S u m a  ta  z do l iczen iem  do n ie j  m a j ą d /c h  p ie rw szeń  
srwo p rzed  pożyczkam i T ow arzystw a ,  zaległości po d a tk o w y ch ,  sk a rb o w y c h  i s a m o rząd o w y ch ,  o k tó ry ch  in f o r m a c je  b ę d ą  o trzy  m a n ę  przed d n iem  licytac ji  ra ty  bieżące j  p ła tn e j  w  dn iu  2-go 
itycznża 1934 r o k u  z odse tkam i od  niej  za zwlokę, o raz  w y d a tk ó w ,  k tó re .u ja w n io n e  z o s tan ą  w dn iu  p rze targu ,  winna być z ło ż o n a  , jako w a o ju m  przed  rozpoczęciem  licytacji ,  7) R ata  b ieżąca  
piaLia w d n iu  2-go stycznia  1934 ro k u  z odse tk am i za  zwłokę *1 niej, 8) N ieum orzona  pozosta łość  pożyczki w l is tach  z a s ta w n y c h ,  9) Nieumorzoma pozosta łość  pożyczki  go tówkowej.

UWAGI: L icy tac ja  rozpocznie się od  su m y  na leżności  ob ję tych  ru b ry k a m i  6, 7, 8 i 9. Należności objęte  r u b ry k a m i  8 i 9 m ogą  p ozos tać  n a d a l  n a  h ipotece  sp rzed aw an e j  n ieruchom ości .  
Kwoty w sk azan e  w  ru b ry k ac h  0, 7, 8 i 9 p o d a n e  są w złotych.

C A S I N O  | 0ł,ł P°CZątek ° N,enołow" suhces 1 Ni. jy w a łe  powoaz.iOs.atnie dni M i l j o n o w e  a r c y d z i e ł o  r e i y s e r j i  TurŻańsklegC p .  t .

Pożar pad wołca
W a l k a  d  w ó c h  ś w ia tó w !  Z n a k o m i t a  o b s a d a !  P ieśni©  r o sy j sk ie !

Film Jakiego Jeszcze nigdy nie widziano 1
Z a  p o m o c ą  n o w o c z e s n e j  'w e n ty la c j i  —  m i ły  c h ł ó d  n a  sa l i .

| Dziś ! K ró l  k o m ik ó w ,  n i e z a p o m n i a n y  „UfWlS Z H IS Z p a n j l“ , g e n ja ln yP  II■ f E 3DIE CANTOR i 76 n a j p i ę k n .  b l o n d y n e k  ś w ia t a  w  n a jn o w a z .  s u k c e s i e
UDCr 7 -» it DV7VCCM Olśniewające dekoMcjet — Efektowne per.r, sły 1 
■ l\ C .L u Ł  j l  n l t l C l  j C i  i Bajeczne melodjel — Sala dobrze ochładzana
N A D  P R O G R A M ;  R e w e l a c j a  w  d z i e d z i n i e  s z tu k i  ty  s u n k o w c ó w  k o l o r o w y c h  w s z e c h ś w ia t o w e j  

■ ławy —  d o d a t e k  m u z y c r n o - k o l o r o w o - r y s u n k o w y  p. t .  TRZY HALE Ś W I N K I .

H E L IO S D z l t l  Fi l tn .  k t ó r y  z e l e k t r y z o w a ł  c a ł y  ś w i a t !  K r ó l o w a  g w ia z d  j e d n a  
i j e d y n a  n a  s z c z y c i e  g e n j a l n o a c i  a k t o r s k i e j

GRETĄ GARR0 Królowa Krystyna
W  ro i ;  m ę f k .  John Gilbert i Lewis Stone. N A D  P R O G R A M :  ATRAKCJE.

D z iś  g i g a n t y c z n e  a r c y d z i e ł o  GŁOS SKAZAŃCAC0L0SSEUM 1 E r o t y c z n o - o b y c i a j .  f i lm  p .  t.
L' roi.  gł.i  n a jv . i t  Laza g w i a z d a  F r a n c j i  Glna Manet i w s z e c h ś w i a t ,  s ł a w y  b a r y t o n  LUf|9n MtintOre 
N A  SCI N IE  R e w j a  p .  t. ,,OLA NAS DWGJGA“  z  u d z i a ł ,  E  T a u b e r ó w n y ,  W  W a ń k o w i e z ó w n y  
i  R o n - W a l d a  o r a z  W . S t a n i s ł a w s k i e ] ,  ? t  J a n o w s k i e g o  i B. B o r s k i e g o  w  n i e f n  „ o b i iw e j  a k t ó w c e  

O s z a m p a ń s k i m  h u m o r z e  „PAN RYJEK". — Ceny letnie od 25 groszy.

OGNISKO | Dzieje grzechu0 z i ł
g i g a n t y c z n e  a r c y d z i e ł o
p r o d u k c j i  p o l s k i e j  p.te w

v-g Stefana Żeromskiego. W  ro). gł .:  Łubieńska, Samborski, Junosza-Stępowskl i inn i .  
N A D  P R O G R A M :  Najnowszy togodnlk Foxa. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o e o d z .  4— 6 — 8 — 10

Konsygnacyjny Do:n Towarowy

Z. K A Z A S K I
WILNO. W IELKA 36

materjałói letnich.Otrzyipano 
o s t a t n i e  
n o w o ś c i
S p r z e d a ż  d e t a l i c z n a  p o  cenach ScUle fabrycznych.

NA ZARZĄDZAJĄCEGO
d o m a m i  g o rą c o  p o le c a m  
o s o b ę  w  s ta r s z y m  w e k u  
d o s k o n a le  o b e z n a n ą  z r e ­
m o n ta m i  d o m o w e m i ,  z o- 
g r o d n ś c tw e m .p r a w e m b a n -  
k o w e m  i w e k s lo w e m ,  n a d ­
zw y c z a j  uczc iw ą ,  g o s p o ­
d a r n ą  i p ra c o w i tą .  W Jaś- 
c ic ic l d o m u ,  P c f o c k a  1 1

Nr. 240 /34

Ogłoszenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  W i ln i e ,  r e w i ru  X -g o ,  z a m i e ­

s z k a ł y  w  W i l n i e  p r z y  ul. W i w u l e k e g o  Nr. 6. m. 28, n a  z a s a d z i e  
a r t .  602 K . P o s t .  C y w i l ,  o g ł a s z a ,  źe  d n i a  16-go m a j a  1934 r o k u  
o d  g o d z i n y  10-ej r a n o  w  d o m u  p r z y  u l i c y  ś w .  M i k o ł a j a  Nr.  13, 
o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  r u c h o m o ś c i ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z m a t e r j a -  
ł ó w  b o e t o n u ,  z e f i ru  i p ł ó t n a  b i a ł e g o ,  o s z a c o w a n y c h  n a  7 5 0  z ł .

S p i s  r z e c z y  i s z a c u n e k  t a k o w y c h  p r z e j r z a n y  b y ó  m o ż e  
w  d n i u  l i c y t a c j i .

W i l n o ,  d n i a  2 6  k w i e t n i a  1934  r o k u .
7 2 /Y I  K o m o r n i k  S ą d o w y  ( — ) J. Fiediaj .

Siin m p t iR  Jwcjtia itisii"
Wilno, Dominikańska 17—5, tel. 9*87.

P r z e p r o w a d z k i ,  o p a k o w a n i e  i p r z e c h o w a n i e  m e b l i  o r a z  d o s t a w a  
i e k s p e d y c j a  t o w a r ó w  ze  s t a c j i  i n a  s tację*

A p t e k a  Ś w i ę t o j a ń s k a  
Władysława Narbutta

K u p u j e  z i o ł a  l e c z n i c z e  d la  p o t r z e b  a p t e k i ,  d a j e  w s z e l k i e  w s k a ­
z ó w k i  i c h  z b i e r a n i a ,  s u s z e n i a  i u p r a w y  

W i l n o ,  u l .  Ś - t o  J a ń s k a  N r .  2.

Do wynajęcia
mieszkanie 3 - p o k a j o w *  p r a y  
u l .  j .  J a s i ń s k i e g o  18 (w  p o b l i ż u  
S ą d u  O k r ą g . ) .  D o w i e d z i e ć  s ię  
u  d o z o r c y  o r a z  T r o c k o  4, m .  1

Do wynajęcia
o d r e m o n t o w a n e  2 - p o k o j o w e  

s u t e r e n o w e  m i e s z k a n i e ,  k u c h ­
n ia ,  w o d o c i ą g ,  e l e k t r y c z n o ś ć ,  

ul.  M a l a - P o h u l a n k a  10

Mieszkania
ś w ie ż o  o d r e m o n t o w a n e  z w azc l-  
k ie m i  w y g o d a m i — d o  w y m i ę c i a

u l .  M i c k ie w i c z a  N r .  4fc

Do wynajęcia o d  z a r a z

misszk^nia
3 i 4 p o k o j o w e  z k u c h n ią ,  

w a n n ą  i w s z e lk i e m i  w y g o d a m i  
ul. T a r t a k i  34-a

D O  W Y N A J Ę C IA

3 mleszitania
z w ygodam i,  n a  pa r te rze ,  b a r ­
dzo ciepłe, słoneczne,  świeżo 

od n o w io n e  
1 -— 4 p o ko jow e
3 - 2  
1 —  1

T ar ta k i  1,9 (róg Ciasne,) o> 4 
tel. 3-52.

Buchalter-bilans.
w ła d a  jęz. n iem. i ang. 

p o sz u k u je  odpow iedn ie j  pracy. 
A d m in is trac ja  „K u r  j e ra  Wil 

Dla  Daniela.

PLAC
na  Z w ierzyńcu  sp rzed am  b, t a ­
nio. O w a r u n k a c h  dowiedzieć  
się w A dm in is trac j i  „Kur.  W il  “

Dr. W o lfso n
C horoby  skórne  

w eneryczne  
i m oczopłciowt 

W ileń sk a  7, tel. 10-67 
od godz. 9—-1 i 4—8.

DOKTÓR

Blumowlcz
C horoby  w eneryczne ,  skónM 

i m oczopłciowe,
Ul. W ie l k i  Nr. 21.

te le fon  9-21 od 9— 1 i 3— *

D O K T Ó R

I m t
C h o ro b y  w en ery czn e  sk ó r n e  

i n iem oc  płciowi, 
ni. Zam kowa 15 telefon 19-60. 
P r z y jm u je  od godz. 8—-J i 3— h

AKUSZERKA

Jlarja Lafcnerowa
p rz y jm u je  od 9 do 7 w i e «  

p rzep ro w a d z i ła  się na  
ul. .1. Ja s iń sk ie g o  5— 2»

(obok Sądu).

AKUSZERKA

wntóałowska
p rzep ro w a d z i ła  się 

n a  ul.  O rzeszkow ej  3 —17
(róg Mickiewicza) 

tam że  g ab ine t  k o sm etyczny  
u su w a  zm arszczk i ,  b ro d a w k i  

k u rz a jk i  i wągry1.

A K U S Z E R K A

M. Brzszina
p rz y jm u je  bez p rz e rw y  

przeprow adziła się  
Z w ierzyniec, T om asza Zan a  

na  lewo G edvm inow sk»  
dl Grodzka 27.

W ydawnictwo ..Kurjer Wileński'* S-ka z ogr. udp. Drukarnia „ZNICZ**, W ilno, Biskupia 4, tel. ił-40, Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszkis


